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W ychodzi w  K rakowie

codziennie o godzinie 8 1/2 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
po świętach.

' C e n t :
W KRAKOWI! miesięczna 1 złr. 30 kr. —  kwartalna 4 *łr.
W k r a ju  kwart'dna razom z przesyłką pocztową 6 złr- m- k  

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó zefa  Czsch a  przy Głównym  R y n n a  A . 4 5 3 . 
Pi niądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do bio r ą  r k d a k c ii cza su  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m o r a c y j n e  p i e n i ą  ze  .

CZAS
P r * y j m o j ą  s i ę

OGŁOSZBRIA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju.
doniesienia iterac e, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp
UWUD0MI1OTA tyczące 81,  sprzedsiy, kupna, dzieriaw itp.

K * °  p  I a  t q
od wiersza petytowego za jednorazowo umieszczenie po 4 kr. następne pe
5 kr z d o p U tą  po 10 k ra jc a ro w  z a  k a id ą  p u b iik a c y ą  c a  s tę p e l  rządow y .

I .  I S t  y

niefrankowane nieprzyjmują*i(, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 
m r  Numer pojedynczy kosztuje i O groszy.

Kraków 18 sierpnia.
Klęska któr§ miasto nasze od kilku mie­

sięcy nawiedzone zostało^ /ntm ejs/a się co­
dziennie. Cholera dzięki Bogu ustaje, ale 
nieusłaj^ jej skutki. Okropna ta choroba nie 
tylko zabiera ofiary, ale zostawia po sobie 
takowe. Chcemy mówić o sierotach po zmar­
łych  na cholerę pozostałych. Następstwo to 
konieczne zarazy jest tern straszniejsze, ż>: 
uboższa klassa, jako w każdem mieście li­
czniejsza i więcej na choroby już dla same­
go niedostatku narażona, mocniej też bywa 
dotknięta. Tak było i jest w szędzie, tak by­
ło  i w Krakowie.

Liczby biednych istot których odumarli ro­
dzice nie wiemy, ale że ich jest wiele, o tern 
prz skonać się można w Ochronkach. W  każ­
dym z tych zakładów znajdują się obecnie 
dzieci, które bez domu rodzicielskiego zostały, 
i w yszed łszy  z Ochronki wieczór, nie mają 
się czem posilić; a co więcej nie mają gdzie 
złożyć  słabej główki na spoczynek. W  sa­
mej Ochronce trzeciej jest siedem takich sie­
rotek. Zakłady zaś te jak wiadomo mają 
cel inny, cel nader ważny: dać schronienie przez 
dzień dla dzieci mających rodziców ale bie­
dnych, z pracy rąk i zarobku żyjących, któ­
rzy się ich wychowaniem trudnić nie mogą. 
W iadomo jak" się z tego zadania Ochronki 
wywiązują, jak ogromne p ł)n ą  z ich za ło ­
żenia dla miasta korzyści, nie mogą przeto 
ani powinny zbaczać od przeznaczenia sw e­
go. Ochronek w zakłady przytułku dla sie­
rot zmieniać nie można.

K ogoż jednak los tych sierotek nie obcho­
dzi? Podnosząc g ło s  publicznie za niemi, 
pewni jesteśmy, że trafimy do serc w szyst­
kich mieszkańców miasta n a s z e g o . Nie od­
wołujemy się też do adnego zakładu, do 
żadnego rozporządzenia, ale zwyczajem na­
szym do owej miłości bliźniego, której tyle 
dowodów daje ciągle obywatelstwo krakow­
skie. Rozebrać te biedne istoty między sie­
bie, dopóki się środki stałe n.eobmyslą, lub 
zakład się jaki w tym celu meotworzy, było­
by prawdziwie chrześciańskiego miłosierdzia 
dzń łem . Takowego miłosierdzia szlachetny 
przykład dało już kilka osób. W ż n a  Pani 
S z w a r c o w a ,  obywatelka tutejsza, trzy s ie ­
rotki do domu sw ego ąyzięła, a w zięła  nie-

czekając, aby miara nieszczęść spełnioną dla 
nich zo sta ła , bo nie wiemy czyli im Bóg  
matkę w szpitalu będącą zachował. Niech nam 
daruje, że czyn jej do publicznej podajemy 
wiadomości, ale jakżeż nie widzieć w nim 
rękojmi niejako, że słow a nasze nie prze­
miną bez skutku.

Mamy więc pewną nadzieję, którą w nas 
utwierdza tyloliczne doświadczenie. Odezwa 
nasza w zimie jakże szlachetne i skuteczne 
znalazła przyjęcie! Kraków nie zapomni o 
biednych pocholerycznych sierotkach. Znajdą 
się litościwe dusze i zastąpią im rodziców 
przez czas niejaki. M odły ojców i matek do 
Tego co p rzy tu la ł do swego łona m alucz­
kich i radość wewnętrzna z wyświadczenia 
bliźnim wielkiego dobrodziejstwa p łynąca, 
będą im sowitą nagrodą za koszta i niewy­
gody chwilowe. Utrzymanie biednej sierotki 
nie wiele kosztuje— a któż wątpi, że przyję­
cie jej do domu, błogosław ieństw o Boskie 
sprowadza?....

l i  o s - e g p a i M l e i a c y a  C a & s u .

13 sierpnia.
F Uroczystości dnia pojutrząjszego nie będą tak 

świetne ja k  inneini laty, z przyczyny, że fundusze zw y­
kle na ten cel przeznaczone, tym razem na wsparcie 
świeżych wdów i sierot wojny krymskiąj obrócone zo­
stały. Skończy się tedy w szystko na nabożeństwie 
w Notre Dame, na powinszowaniach u dw oru, na za ­
bawach przy esplanadzie Inwalidów, rogatce du Tróne 
i illuminacyach gmachów publicznych. Innego rodzaju 
uroczystości, prawdziwie wielkie, nastąpią za przybyciem 
Królowej Wiktoryi; przygotowania ku temu robione, bio­
rą coraz w iększy rozmiar, i coraz więcej publiczność 
się niemi zajmuje.

Rozeszła się wieść, że Francya żąda od Papieża 
subsydyów lub kontyngensu na teraźniejszą wojnę, jako 
ekwiwalent za zajęcie Rzymu; trudno temu wierzyć. 
Ambaras w jakim się stolica papiezka w skutku za­
brania dóbr kościelnych w Hiszpanii i w Piemoncie znaj­
duje jest wielki, nie zdaje się tedy, żeby go Cesarz 
Napoleon podobnem żądaniem powiększyć chciał. Oprócz 
tego kraj nie jest zupełnie spokojny, w Ankonie o d n a -. 
wiąją się od niejakiego czasu mocne krzyki i hałasy. -

W departamencie Pyreneów wschodnich, na samem 
pograniczu Katalonii, leży dolina Val d  Andorre zw a­
na, rodzaj małej republiki wybierającej w łasną admini- 
stracyę, która w niczem od prefektury nie zależy. Kar- 
liści hiszpańscy korzystając z tych okoliczności upa-, 
trzyli sobie to miejsce na schadzki, skąd do Katatonii | 
wpadają. Z tąj przyczyny udał się też rząd hiszpański 
do fhincuzkiego, aby swobodom władz Andorry koniec

położył. Dotąd zresztą  niepowiodło się jeszcze Karli- 
stom: rozbici b łąkają się po prow incyi; pokazuje się, 
że  nie są  dosyć silni, aby w ażniejszy ruch wywołać. 
Barcelona spokojna, urządzenie ministra spraw  w ew nę­
trznych co do tow arzystw  wzajemnej pomocy ciągłąj 
pracy w fabrykach i co do stosunków  między fabry­
kantami i robotnikami zadowolniło tych ostatnich. Je ­
dyna szansa dla Karlistów znąjdąje się w możebnym 
ruchu robotników, rząd wie o tem i zachow uje też 
wszelkie ostrożności. Z  Paryża poszły w nąjnow szych 
czasach surowe rozkazy, aby władze czuw ały na w szy­
stkich granicach Hiszpanii.

Prace pod w ieżą M ałachową postępują ciągle, ale 
nie są  jeszcze dostateczne, aby decydujący szturm 
przypuścić, gdyż i Rosyanie coraz uowe szańce sypią. 
Naprzeciwko bateryi z jednej strony staje natychmiast 
druga z przeciwnej. Dzisiaj z  rana rozeszła się wieść, 
że bombardowanie Sebastopola na nowo rozpoczęte.—  
Pew niejsza wiadomość je s t ta , że propozycye Austryi 
względem nowych układów stanowczo odrzucone zo­
stały , czego się z resztą  m ożna było spodziewać, gdy 
tu barometr polityczny w tej chwili na zaciętą wojnę 
stoi. Anglia i Francya uznąją zresztą , że A ustrya w szel­
kie usiłowania do przywrócenia pokoju Europy przy­
kłada i są  ję j za  to obowiązanem i. Na ja k  długo? oto 
pytanie.

Dwa dni temu przechodził się około 12ęj z  południa 
w ogrodzie tuilleryjskim staruszek w wytartym mundu­
rze gwardyi pieszej Napoleona I. W  końcu usiadł pod 
kratami naprzeciwko pawilonu de Florę niedaleko po­
sągu Demostenesa. Natychmiast zebrało się koło niego 
mnóstwo przechodzących, ale w tąj samąj chwili w y­
suw a się z pomiędzy nich dwóch elegantów. Na zapy­
tanie jednego z nich odpowiada starzec, że odbył kam ­
panię 1812, że będąc w długiej niewoli rosyjskiej, po­
wrócił nareszcie, i że pomimo skołatanego zdrow ia, do­
tąd mu się nie udało dostać łaskaw ego chleba. Pow ie­
dział daląj, że postanow ił tak długo pod oknami C esa­
rza siedzieć, aż go osobiście obaczy, aby mu prośbę 
oddać. Na dowód wyciągnął z tornistra kilka podartych 
i brudnych szpargałów . W  oka mgnieniu zabrali go e- 
leganci na odwach do pałacu, gdzie mu zapewne krzy­
wdy nie było. Co do owych dwóch panów, ci należeli 
po prostu do owej niewidzialnej straży bezpieczeństwa, 
która pod wszelkiemi postaciami osobę C esarza o tacza
rnąjąc ustawiczną baczność na wszystko co na około 
niego lub pałacu jego dziać się może.

J E io n d y ik  14 sierpnia.
O. Przymierze Anglii i Francyi dochodzi, że tak po­

wiem W tąj chwili do szczytu swego, i we wszystkich 
stosunkach obydwóch narodów panuje zupełna harm o­
nia. W  W indsor w sali kapitulnej kawalerów orderu 
Podwiązki zawieszono sztandar, koronę i miecz C esa­
rza Napoleona, mianowanego podczas bytności swojej 
w Londynie kawalerem orderu tego. W iadomo, że de­
wiza tej oznaki je s t Ilony soit qui malypense. K rze­
sło Napoleona znąjduje się naprzeciwko krzesła króla 
Pruskiego.^ Anglicy ze swej strony są  niezmiernie ura­
dowani , że F rancya tak wspaniale K rólow ę W ikto-

ryą przyjąć zamierza. Podstaw ą całąj budow y angiel­
skiej je s t konstytucya, a kamieniem węgielnym pan u ją ­
cy, po środku znajduje się naród, który jedno i d ru ­
gie pilnuje. Napoleon III dobrze to zrozum iał pow ię- 
ksząjąc w ten sposób sympatyę pomiędzy narodam i. 
Nowy am basador w Stam bule pan Thouvenel je s t tam 
powszechnie pow ażany i zgadza się we wszystkiem z am ­
basadorem naszym  lordem Redcliffe, czego za poprze­
dnika jeg o  nie było: uw ażam y to za  wielkie szczęście, 
w skutku czego tak  wojna ja k  i interesa Turcyi lepiej 
poprow adzone będą. Ekspedycya pod Sweaborg i opu­
szczenie pozycyi pod Rewlem zadziwiło wszystkich ludzi 
specyalnych, gdyż pow iadąją, że to ostatnie miasto mo­
żna było zdobyć, co z  Sw eaborgiem , niepodobna nie mając 
siły lądowej na w ylądowanie. Może też w przyszłym roku 
w tamtych stronach rzeczy inaczej pójdą. Na przygo­
towaniach do dalszego prow adzenia wojny niezbywa. 
Anglia ma teraz dziesięć nowych okrętów  liniowych, 
tyleż fregat itd. Oprócz tego rząd obstalow ał na pierw­
szego w rześnia 5 5 ,0 0 0  kaftaników ciepłych, 5 2 ,000  
par spodni, 5 0 ,0 0 0  płaszczów  i tyle butów z kauczu­
ku. P ierw szy batalion legii cudzoziemskiej opuścił Anglią, 
inne ruszą wkrótce za  n im ; dziw na w jak  krótkim cza­
sie te organizacye do skutku przyprowadzone były. 
Można się spodziewać, że w szystkie legie razem po 
ukończonąj formacyi do 2 0 ,0 0 0  ludzi wynosić będą 
mogły.- co nie lada pomocą dla Anglii będzie. Niestety 
nie można tego samego powiedzieć o organizacyach an ­
gielskich w Turcyi. Było to rzeczą nąjniepraktyczniejszą 
chcieć uorganizować dzikich baszybozuków  przez ofice­
rów innej religii nie znających ani języka  ani obycza­
jów . W iadom e są  następstw a owego kroku fałszywego; 
zły przykład zaczyna działać na kontyngens turecki 
w Stam bule organizowany przez Anglików. I tu  poka­
zuje się brak posłuszeństw a i tu dezereye się zaczynają. 
Mowa lorda Palm erstona w parlamencie o Rzymie i 
Neapolu ma pew ną wagę o tyle, o ile je s t skazów ką. 
ja k  ministrowie angielscy stan rzeczy w tycłi krajach 
uw ażają i że to Palmerston, który tak się w yraża. Na 
tein jednak koniec i w dzisiąjszych stosunkach innej 
konsekwencyi stąd  wyciągnąć nie można. Inaczejby się 
rzeczy miały, gdyby m ocarstw a środkowąj i wschodnią) 
Europy nieprzychylny udział w teraźniąjszej wojnie brały , 
czego przypuścić nie wypada. Z  tej przyczyny zadzi­
w iła tu  cokolwiek konkluzya ostatniego artykułu  Ga­
zety Wiedeńskiej, w którym ta o interesach neapolitańskich 
traktgje.

,.,.,£-r n l rÓW s ie rPn ia- D zisie jszą  u ro czy s to ść  U- 
rodzin  Je g o  C e sa rsk o -K ró lew sk ie j A p o sto lsk ie j Mo­
ści obw ieśc iła  w czo ra j w ieczo rem  m uzyka w o jsk o ­
w a, k tó ra  p rzez  p a rę  godzin  ró żn e  w ry n k u  o d g ry ­
w a ła  sz tu k i; dziś zaś o godzin ie  6ej z ran a  sa lw y  
dz ia ło w e  z zam ku. O godzin ie  lO ej odpraw ionem  
zo s ta ło  p rzez  ks. kanonika P enkę  so lenne  w k o ­
śc ie le  ka ted ra lnym  n a b o ż e ń s tw o , k tó rem u  b y ł o b e ­
cnym  J . C. W . A rcy k siąźe  L e o p o ld , w szelk ie  w ła ­
dze  w ojskow e i cyw ilne  i liczn ie  zg rom adzona  p u ­
b liczność; poczem  w o b ec  c. k . je n e ra lic y i na ry n -

c?#ć raiBAro-ABnmcm.
O DAWNYCH I TERAŹNIEJSZYCH  

P R A W A C H  P O L S K I C H
SŁÓ W  KILKA

przez Autora L is to p a d a .

fDalszy ciag. — Patrz Ner 140, 141, 151, 152, 15 ,̂ 158, 
163, 164, 169, 170, 175, 176, 181, 182 i 186).

Przytoczę drugi przykład. W yrzucają naszem u da­
wnemu praw odaw stw u , że porządek sp adku , nie by 
w nim dość wyraźnie skreślony 48), a  w tern je s t nie­
słuszność. Gdyż ta niedokładność w ypływ ała z natury 
naszego politycznego stow arzyszenia. Składaliśm y Rzecz­
pospolitą szlachecką, w której udzielność będąc zbio­
ro w ą , była słabą. Żeby w niej jakikolwiek porządek 
zachow ać, potrzeba było nadzwyczajnego ducha fami­
lijnego; bo gdy w ładz wykonawczych tak d o b r z e  jak  
nie b y ło , w ładza ojców nad dziećmi i pow aga star­
szych krewnych jedynie je  zastępow ała. S padki, bę­
dąc rzeczą fam ilijną, jak  najmniej pośrednictwa prawa 
potrzebowały. J es t to rzecz tak p ew n a , że spraw y o 
sukcessyę dopiero w XVIII. stuleciu zaczęły się zagę­
szczać w naszym narodzie, przy rozwolnieniu w ęzłów

48) W  samćj rzeczy w Statucie Litewskim tyle jest 
tylko o sukcesyi, że brat po bracie, a siostra po siostrze 
dziedziczą. Wyposażenie córek jedyme woli ojca jest zo­
stawione. W  Statucie Wiślickim jest coś o wyposażeniu 
dziewek de desponsatione puellarum  ale wcale niedo­
kładne. Wprawdzie jest wzmianka w Statucie Litewskim
i w konstytueyach koronnych, że bracia z siostrami ró­
wny udział mieć maj, w spadku macierzystym, a z oj­
cowizny czwarta tylko część ma spadać na siostry, bez 
względu na ich liczbę. Ale i to me jest dość rozwm.ęte.

familijnych w domach pańskich, bo co się t y c z y  w szla­
checkich, zw łaszcza od stolicy oddalonych prowincyac , 
processa familijne były bardzo rzadkie. Nawet mię i) 
panami te wiekowe p rocessa, podżegane przez ju ry ­
stów , w epoce osłabienia obyczajów , stosow ały się 
jedynie co do ,spadków  kollateralnych, bo co się tyczy 
spadków  dzieci po rodzicach, lub synowców po ze­
szłych bezdzietnie s try jach , to zaw sze były rozdzielone 
między spadkobiercam i, przez starszych krewnych lub 
przyjaciół 4!l). Koekwacya zaś sched ułatw iała się są ­
dem polubow nym , a nie urzędowym. Do tego oby­
czaju stosow ali się zarów no panowie i szlachta, i w *e|u 
bardzo rzadkie byw ały wyłączenia. Jeżeli więc duch 
naszego praw odaw stw a b y ł, żeby jak  najmniej mieszać 
się do tego , co ju ż  duch familijny s a m  m ó g ł  załatwiać, 
nic dziw nego, że m usiała być wielka trzeźw ość w pra­
wach o sukcessyi.

Jednakże podobne spraw y nie m ogły nie istnieć. Nie­
dostatek dokładnych praw  o su kcessy i zastąpionym  by­
wał odwołaniem  się do praw obcych. Jurysprudencya
narodowa przyznaw ała K orrekturze pruskiej siłę obo­
w iązu jącą , na wypadek nieporozumienia stron wzglę­
dem spadków. l a  K orrektura, w łaściw a tylko trzem 
w ojew ództw om , w spraw ach sukcessyjnych o t r z y m a ła  
była powagę przyznaną we w szystkich częściach Rze­
czypospolitej.

Sejmy wiedziały dobrze o te m , a jednak niekwapiły 
się z  ogłoszeniem now ych, a dokładnych praw o suk- 
cessyach, bo byty złożone nie z profesorów p r a w a ,  ale

49) Przyjaźń za dawnych czasów nie była czczym wy­
razem , ale była rzeczywistym węzłem, i wkładała obo­
wiązki , które bez sromoty stargane być nie mogły. Przy­
jaciel na równi był uważany z krewnym, i prawo uzna­
wało jego powagę. Konstytucya 16 2 5 roku wyraźnie mó­
wi: Uxor marito suo nihil inscribat sine consensu
amicorutn. Si vero inscribit, illud eo ipso nullius ro-
boris sit.“ O szanowny narodzie, którego prawodawstwo 
tak , powagę przyznało przyjaźnił

z obywateli praktycznie pojmujących rzeczyw iste po­
trzeby n a ro d u , więc dalekie były od tej świerzbiączki 
pisania p raw , o które bynąjmniej niedomagali się ich 
współobywatele. A w łaśnie prawo niepowinno być w y­
padkiem rozum u ale potrzeby. Inaczej będzie narzutem . 
Praw odaw cę niegodzi się uw ażać za fabrykanta praw , 
bo zw ykle gdzie fabryka, tam i tuzinkowa robota. A 
nasze sejmy pracow ały na urząd. T o też , jak  Soplica 
sprawiedliwie pow iedzia ł, w naszych dawnych prawach 
je s t jak ieś nam aszczenie , które im daje poniekąd św ię­
tość modlitwy; a  tych nowych wyrobów praw nych nie­
podobieństwo czytać bez doświadczenia jakiejś ckliwości.

W szakże była zasada jedna w ogólnem p o jęc iu ,jak ą  
miał naród o sukcessyach. Kiedy ostatni posiadacz 
m ajątku zm ierał, niezostaw ując ani prostych, ani n a ­
wet blizkich spadkobierców, ten mąjątek m usiał wracać 
do źródła swojego. T o w łaśnie praktykowało się w zglę­
dem sum m  posagowych. Takow y porządek razi teo­
retyków teraźniejszych, którzy na niego nie m ąją dość 
nagan, a  jednak był on nąjstósowniejszym  do nasze­
go położenia spóteezeńskiego. W narodzie albowiem, 
gdzie w szystko się opierało na zw iązkach krw i, gdzie 
powadzenie się krewnych było jaw nem  zgorszeniem, 
bardzo było właściwie rozciągać pokrew ieństw o aż  do 
nąjwięcej oddalonych od siebie stopni. Posag  cofnięty 
aż do siódmego pokolenia, objawiał krwi zw iązki istnie­
jące czasem  między więcąj niż stom a obywatelami —  
i ściskał między niemi węzeł praw icą czasu  zwolniony. 
Potężny m agnat częstokroć przypozw any do udziału 
w su k cessy i, która mu zaledwo kilka tysięcy przynieść 
m ogła, poznaw ał, że je s t krewnym szlachcica ubogiego, 
a który m a ju ż  prawo do jego opieki. Pany ubiegali 
się o takow e sukcesye, lubo po ukończonem windyko- 
waniu m ajątku, sw oją cząstkę ustępowali ubogim w sp ó ł-  
spadkobiercom , aby tem nabywać popularności, na któ­
rej w ów czas jedynie opierała się potęga pana. B o zwią- 
ski krwi były tak silne w  opinii publicznej, że u g 
szlachcic, dow iedziawszy się z toku p ro c e s s u ,  z  4 , 
krew nym , jakkolwiek dalekim , pana k t ó r y  nawet ooiąu

w stręt w nim po b u d za ł, ju ż  zostaw ał jego stronnikiem 
i za  nieby go nieodstąpil; a  pan odtąd uw ażał go za 
sw ojego , winnego rachować na jego wsparcie. W łaśnie 
ta  zaw iłość w porządku sukcessy i, i niedokładność 
praw w tym w zględzie, była nąjzbawienniejszą rzeczą 
dla naszych zachow awczych obycząjów , bo zm uszała 
obywateli do ćwiczenia się w nauce genealogiów oby­
watelskich , a  ta  nauka go utw ierdzała w przekonaniu, 
że całkowite szlachectw o, w yjąw szy św ieżo nobilito­
wanych , było złożone z lu d z i, mąjących z sobą jakieś 
krwi sw ojactw o, i że kiedy pan nazyw ał szlachcica 
bratem , bynajmniąj nie kłam ał.

T oż i spraw y rozbiorowe dopuszczone naszćm Pra_ 
w odaw stem , jako  maium necessarium , a z  których naj- 
zbawienniejsze skutki w ypływ ały dla c a ł e g o  kraju- 
czem każdy, który mnie przeczyta bez uprzed2®1.11 , a- 
two się p rzekona, byle raczył cokolwiek uwag przy-

Skupieme się nazbyt wielkich posiadłości ziem skich 
|V. Jedn jm  rękM i je s t  ziemi m  tem

f is r s s r ’46?
że naw et caeteris paribus, dz‘ . , °rgow  zie-

Ztąd d ą S m  r . r « 'v £ 's tv v a  pow inien być podział tych 
posiadłości na P°mn ■> " ł a s n o s c i , w szakże z ostro- 
ż S i i ,  żeby me zanadto zdrobiaty, aby nie w paść 
w drugą.ostateczność nierównie więcąj szkodliw ą dla 
kraju, niż pierwsza. W e Francyi naprzykład posiadło­
ści ziemskie tak dalece zdrobniały, że w niektórych kan­
tonach ro metwo zupełnie zaginęło dla niemożności u- 
trzymania bydła. Posiad łości morgowe i półmorgorwe 
oprocz siana niczego nieprodukują. T o  ju ż  zaczęło 

. u w agę rządu. Ale my stali nadto daleko od 
podobnej osta teczności, żeby się jej obawiać. Zbytnia 
obszerność w łaścicielstw  była dla nas jedynem niebez-
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ku defilowała miejcowa załoga wraz z kompanią 
szkoły kadetów z Łobzowa-

L w ó w  16 s i e r p n i a .  Jego Ccsarzewiczowska Mość 
najdostojniejszy Arcyksiąże Karol Ludwik przybył 
dziś o 1 g o d z i n i e  rano z swej podróży po wscho­
dnich o b w o d a c h  Galicyi i na Bukowinę w  najpo- 
m y ś l n i e j s z e m  zdrowiu z powrotem do Lwowa.

O tej samej godzinie w rócił do stolicy Jego Ex­
cellency* Namiestnik kraju JW. hrabia Agenor Go-
luchowski.

—  Stan cholery we Lwowie. Na dniu 13 sierpnia 
zasłabło 87, a umarło 53 osób.

Na dniu 14 sierpnia wydarzyło się 79 nowych 
wypadków słabości, a 48  wypadków śmierci. W o -  
góle od powstania zarazy zachorowało 4 9 7 4 , a u- 
marło 2458 osób. **•)

C. k. m inister spraw w ew nętrznych w  porozu­
mieniu sie z c. k. m inistrem  spraw iedliw ości zamia­
now ał Józefa Prokopow icza syndyka magistratu 
w  B rzeźanach , adjunktcm urzędu ok ręgow ego  m ie­
szanego na Bukow inie.

  C. k. minister spraw duchownych i ośw iece­
nia zamianował Jana Kraus zastępcę niższej szkoły  
realnej w Brodach, rzeczywistym nauczycielem  tamże.

W ie d e ii  17 sierpnia. N. Pan dozwolił między 
innemi przyjąć i nosić fmpor. Jakóbowi do Parrot 
wielką w stęgę orderu brunświckiego Henryka Lwa.

  Pensyonowany major bar. Henryk Lewartowski
mianowany został komendantem pociągów 4go kor­
pusu armii.

  Czytamy w JD onau: Od wielu lat rolnictwo
w Austryi ma do walczenia z przeszkodami w ypły- 
wającemi z zupełnego braku kredytu u właścicieli 
ziemskich. Przy tern w skutku powszechnej droży­
zny pomnożyły się ze wszech stron wymagania pod 
względem polepszenia uprawy roli i pomnożenia pro- 
dukcyi, jak gdyby można myśleć o ulepszeniach rol­
niczych, zaprowadzeniu machin itp. bez zniżenia pro­
centu od kapitałów. Z wielką możemy teraz donieść 
pociechą, źe rząd rozpoczął układać się z kilku za- 
granicznemi kapitalistami celem utworzenia funduszu 
stosownego na założenie wielkiego instytutu hipo­
tecznego kredytowego w Austryi, a układy te na 
najlepszej są drodze i obiecują rezultat zadawalnia- 
jący. Nie jesteśm y dziś w stanie podania bliższych 
szczegółów  tego projektu, ale i ta wzmianka, któ­
rą z dość pewnego mamy źródła, wystarczy na po­
cieszenie w łaścicieli ziemskich w Austryi i osłabić 
zdoła zarzuty, jakoby rząd nie dość dbał o podźwi- 
gnienie gospodarstwa wiejskiego.

—  Naczelna komenda armii ogłosiła najwyższy 
rozkaz, w moc którego wymiar kary cielesnej w woj­
sku na drodze dyscyplinarnej oznacza się w ten 
sposób, iż pułkownik dowódzca pułku wymierzać 
może najwyżej karę 4 0  kijów , dowódzca batalionu 
lub dywizyonu 5 0 ,  dowódzca k o m p a n i i  l u b  s z w a

dT0™  | ta'n cholery w różnych częściach monarchii 
mniej więcej jest następujący: W całym obrębie
Wybrzeża (Istrya, Gorycya, Tryest) zachorowało 
przeszło 10 tysięcy osób, z tych umarło około 3*/„ 
tysięcy; w samym Tryeście umarło przeszło tysiąc 
osób. W W enecyi znacznie zm niejszył się postęp 
choroby, kilkaset osób umarło, a teraz pojedyncze 
tylko zdarzają sie wypadki. W Padwie od stycznia 
panuje i zabrała ód 500 do 600  osób. W Weronie 
chorowało 1200 osób. W e  Friaulu umarło przeszło  
2700. W Udine umarło przeszło 500 a w stolicy 
przeszło 400 . W Krainie niespełna 1000. W  Tyrolu 
niespełna 800. W  Lombardyi tylko kilkaset osób za­
padło , w jednej tylko Brescii panuje cholera gw ał­
townie, bo przeszło półtrzecia ty jąca  ludzi wymar­

ło . W  Horwacyi pojedyncze tylko wypadki śmierci 
zdarzają się.

—  N. Pan sam się udał na miejsce, gdzie zaszedł 
ostatni wypadek na kolei żelaznej pod W iener-N eu- 
stadt i nakazał surowe dochodzenie. Z poranionych 
żołnierzy musiano już przedsiębrać u kilku ampu- 
tacye.

—  Broń skonfiskowana za przekroczenie patentu
0 broni ma być sprzedana bądź jako taka, bądź też 
jeżeli jest uważana za szkodliwą lub popsutą, jako 
stare żelaziwo lub inny materyał, po uczynieniu jej 
w pierwszym razie nieszkodliwą. Otrzymane ze sprze­
daży pieniądze, obrócone być mają wedle przepisu 
§ 241 prawa karnego.

—  Gaz. peszteńska donosi, źe J. C. W. Arcyksiązę 
Albrecht, znacznie się ma lepiej i lubo chwilowo, 
wstaje jednak z łóżka. Biuletyny ogłaszane o stanie 
zdrowia J. C. W . Arcyks. Hildegardy, która leży 
w zamku weilburgskim dochodzą do 14go, i lubo nie 
zapowiadają zupełnego ustąpienia gorączki, są je ­
dnak zaspakajające.

—  Gaz. di Moldavia z d. 6 b. m. zamieściła ob­
w ieszczenie ministerstwa spraw w ew n., w którem 
położone są warunki do licytacyi na dostawę ży­
wności dla armii austryackiej w tein księstwie od 
Igo  paźdz. r. b. do kwietnia 1856 r.

—  Berlińskie Cor. B ur. p isze : Słychać z pewno­
ścią, że rząd austryacki dał poznać familiom lran- 
cuzkim legitymistów bawiącym w krajach austria­
ckich, aby się niewdawały w żadne agitacye polity­
czne, albowiem rząd austryacki zostaje w najlepszych 
stosunkach z dzisiejszym rządem francuzkim i nie- 
pozwoli na to , aby się na teritorium jege przygo- 
towywały jakie nieprzyjazne agitacye lub demon- 
stracye przeciw Cesarzowi Napoleonowi.

—  Foss. Ztg  mówi o nowych projektach finanso­
wych w A ustryi: Są one nader rozległe tak pod 
względem zmniejszenia wydatków jako i powiększe­
nia dochodów, i nie omieszkają najkorzystniejszy 
wpływ wywrzeć na nasze stosunki pieniężne bardzo 
jeszcze niepocieszające. W rubryce oszczędności 
najważniejsze mieszczą się w budżecie wojska, lecz
1 inne gałęzie służby publicznej nie są pominięte i 
to z cyframi duźemi. Co się tyczy zwiększenia do­
chodów, nadmienić naprzód wypada zamierzone i już 
zawarte umowy o sprzedaż kolei rządowych, nastę­
pnie większej części dóbr publicznych i wielu in­
nych własności skarbowych, gdyż część o t r z y m a n e ­
go ztąd funduszu użytą ma być na zupełną spłatę 
chwilowego długu należnego bankowi, przez co sto­
sunek skarbu do banku znacznieby się poprawił- O 
zamierzonej początkowo podwyżce podatków grun­
towego i zarobkowego, niemasz już więcej mowy, 
wszelako utrzymują, że nastąpi modyfikacya przepi­
sów  używanych przy wymiarze podatku dochodo- 
wego.

—  Zeit f .  Nordd. podaje w liście z Wiednia: Po­
g o d z e n ie  s ię  obu lin ii bou rb ońsk ioh  zdaje  s i ę ,  że  
p r z y sz ło  d o  sk u lk u . Hr. Charnbord i k s ią żę  M ont-
pensier przez wzajemne odwiedziny okazali z jednej 
strony polityczne poddanie się, z drugiej zrzeczenie 
się. Hr. Charnbord uznać miał młodego księcia or­
leańskiego (hrabiego Paryża) swoim następcą, lecz 
księżna matka jego  bynajmniej nie chce przyjąć te­
go uznania, któreby uprawniło mniemanie, że Lu­
dwik Filip był przywłaszczycielem  tronu.

—  Czytamy w Z e it: Powiadają znów, źe rząd au­
stryacki nową rozesła ł do rządów niemieckich de­
pesze w sprawie wschodniej. Depesza ta miała dojść 
temi dniami dopiero gabinet berliński. W edług ro­
zmaitych o niej doniesień, wychodzić ma ona z u- 
chwały związkowej z d. 26 z. ni. i na jej podsta­
wie rozwidnia stan rzeczy i nad nim się rozwodzi. 
Gabinet wiedeński podnosi ważność tej uchwały i 
silny wpływ  jej na porozumienie się Niem iec, ale

zarazem daje niewątpliwie do poznania, źe dotych­
czasowe rezultata nie są dostatecznemi i spodziewa 
się , źe dalsze uchwały związkowe uzupełnione będą 
w duchu austryackiin. Mianowicie rząd austryacki 
nie zrzeka się dziś jeszcze żądań, k t ó r y c h  dopięcie 
szczególnie ma na myśli. Mowa tu o bezwarunko- 
wem uznaniu całej dotychczasowej polityki austry- 
jack iej, głów nie zaś nicrozdziclności 4eh punktów.

  Ogromny skok jaki ostatniemi czasy zrobiły
papiery austryackie na g iełdach , każe przewidywać, 
źe niebawem ziszczą się słowa bar. Brucka, który 
powiedział, źe musi doprowadzić monetę papierową 
do al pari ze srebrem. Nieznane są wprawdzie jesz ­
cze reformy przedsiębrane przez ministra skarbu, a 
już zaufanie w ich praktyczność w płynęło na zni­
żenie tak znaczne agio. Mówią wszelako że pierw­
szym krokiem na tein polu reform finansowych bę­
dzie zupełna zmiana statutu banku narodow. w ie­
deńskiego.

N i e m c y .
National Zeitung  donosi z Kolonii 12go: Wczoraj, 

jak się z wiarogodnego dowiadujemy źródła, skon­
fiskowano w dworcu kolei reńskiej w Akwisgranie 
125 pak deklarowanych jako bawełna. Po otwarciu 
ich, znaleziono wprawdzie po wierzchu bawełnę, 
ale w środku rewolwery i rogi prochowe. W ogóle, 
jak wnoszą z ilości broni w otwartych pakach zna­
lezionej , ilość jej wynosić może od 2 do 3 tysięcy  
sztuk. Czy broń ta do Rosyi była przeznaczoną, nie 
możemy dziś jeszcze powiedzieć. Nadeszły one 
z Antwerpii. Gazeta akwizgrańska donosi o tern sa­
mem , ale z pewnością tw ierdzi, źe broń przezna­
czoną była do Rosyi. W  każdej pace było 24  re­
wolwery Colta z rogami prochowemi, formami na 
kule i pistonami; w ogóle zatem 3000 sztuk brom.

—  Ost See Zeitung  donosi z Hamburga, że chcąc 
wywozić ołów , trzeba teraz składać przysięgę, że 
się go nie posyła do krajów wojnę prowadzących; 
prócz tego trzeba składać kaucyę, a jednak żaden 
prawie statek nie chce się podjąć ładunku z tym to­
warem bojąc s ię , aby go nie zabrano jako kontra­
bandę wojenną.

A n sc 1 a .n g  i i
W dniu 14 sierpnia o godzinie 4ej po południu 

nastąpiło odroczenie parlamentu angielskiego w Izbie 
lordów, przez usta koinisyi królewskiej, aż po dzień 
23 października. Lord kanclerz odczytał inowę, 
którą Gazeta Kolońska  podaje następnie w edług de­
peszy telegraficznej:

„Z rozkazu Jej Królewskiej Mości uwalniamy Was 
od czynności parlamentarnej, objawiając Wam ser­
deczne podziękowanie Królowej za gorliwość i w y­
trw ałość, z jaką p e łn iliśc ie  długi czas trudne obo­
wiązki W asze ‘ J. K. Mość w id z ia ła  z za(lo 'vo.le_
niem , źe w  tym  sam ym  c za s ie , k ie d y śc ie  zatrudnieni 
byli obm yślan iem  śro d k ó w  potrzebnych do dzielnego 
prowadzenia dalej wojny, zwracaliście zarazem u -  
wagę Waszą na wiele przedmiotów dla dobra pu­
blicznego służących. Królowa przekonaną je s t , iż 
zadowol lienie jej podzielać będziecie z tego w zglę­
du, iź bieg wypadków wpłynął na coraz silniejsze 
umocnienie przymierza z Cesarzem Francuzów. Jej 
Kr. Mość żywi w sobie tę ufność, iź przymierze to 
przeżyje długo powody, jakie do zawarcia onego 
doprowadziły i przyczyni się do trwałej pomyślno­
ści obu krajów. Przystąpienie Króla Sardyńskiego 
do traktatu i skuteczna pomoc wojsk jego  w celach 
przymierza, dodała mu nowej wagi i siły. Królowa 
szczęśliwą jest z gotowości milicyi zastąpienia wojsk 
i z objawiających się w Indyach i po koloniach 
sympatyj dla pomyślności naszego oręża, jak nie­
mniej z dobrowolnych składek zebranych w celu 
niesienia ulgi cierpieniom naszych dzielnych żołn ie­

rzy. Królowa z zadowoleniem spogląda na posta­
nowienie, mocą którego zarządzono co potrzeba, 
aby wspólnie z Najjaśniejszym sprzymierzeńcem na­
szym dopomódz Sułtanowi do pozyskania środków 
służących do utrzymania armii tureckiej w należy­
tym stanie. Ubolewając nad ciężarami jakie obecna 
wojna na kraj nakłada, Jej Kr. Mość dziękuje Par­
lamentowi za gorliwość z jaką uchwalił potrzebne 
subsydja. Królowa ubolewa, iź usiłowania przez nią 
czynione wspólnie ze swym sprzymierzeńcem na 
konferencyach wiedeńskich, aby dojść do zawarcia 
pokoju dającego się pogodzić z honorem mocarstw 
sprzymierzonych i przyszłem bezpieczeństwem Eu­
ropy, nadaremnemi się być okazały. Po nicudaniu 
się tych układów, nie pozostaje jej nic innego, jak 
prowadzić dalej wojnę z największą jak można na­
tarczywością. Pod względem otrzymania stałego i 
trwałego pokoju, Królowa liczy na wsparcie Parla­
mentu, na męzki umysł i m iłość ojczyzny w naro­
dzie, na odwagę nigdy niezachwianą wojska i floty, 
na niezłomną wierność swoich sprzymierzeńców, a 
przedewszystkiein na słuszność walki przeciwko 
Rosyi“.

W  ł  o c h y.
Cor. mercant. pisze pod dniem l i  sierpnia: U ply- 

nionej nocy odbyto długo trwającą rewizyę w Sam- 
pierdarena i aresztowano aptekarza lombardzkiego 
Donghi i prowizora jego  Stefani ze Spoleto, a na­
stępnie drukarza Politi z Osimo. Powód niewiado­
m y. W ostatnich dniach uwięziono także w Genui 
kilka osób szczególnie wychodźców.

W  związku zapewne z poprzedniem pisze Kor. 
A ustr.:  Tak Gaz. uff. di Verona jako i Movimento 
di Genova przyniosły w najnowszych numerach zgo­
dne ze sobą doniesienia o knowaniach inazzinistów, 
którzy w dawniejszych latach zwracali głów nie u -  
wagę swoją na Modenę, a teraz szczególnie na Pie­
mont. Dnia 10 sierpnia załoga Genui musiała stać 
pod bronią, kawalerya aź do 2ej po północy trzy­
mała konie osiodłane, a na przedmieściu St. Pier 
d’Arena aresztowano wielu wychodźców lombardz- 
kich, rzymskich i toskańskich, między którymi dwóch 
subjektów aptekarskich i drukarza.

—  W edług ostatnich listów Gazety TryestskiSj 
z Turynu, cholera w zastraszający sposób panuje 
w Sassari. Od 6go do 7go sierpnia zachorowało 
tam 289 osób, a z tych 153 umarło. W szyscy mie­
szkańcy których stać na to , wynoszą się z miasta, 
a między niemi prawie w szyscy lekarze z radą le ­
karską na czele, rada gminna itd., tylko intendent 
prowincyi pozostał na m iejscu , ale bez lekarzy i bez 
lekarstw. B ra k o w a ło  tam wszystkiego, nawet gra­
barzy. O k o ło  8 0  ciał leżało niepogrzebanych. Z Tu­
rynu u d a ło  sio tam kilku lekarzy z potrzebną po­
mocą; z Genui także poniesiono pomoc. Na wyspie 
Sardynii pojawiła się straszliwa klęska: chmury sza­
rańczy zniszczyły wszystkie plony; milionami padał 
ten owad do źródeł i studzien, a woda z nich czer­
pana śmierć mieszkańcom przynosi. W  okolicy Tor- 
ralba 63 osób użyło wody takiej i zaraz 45 z nich 
umarło. Mieszkańcy chcą się z kraju wynosić.

R o s s y a .
W edług podania dziennika N ew -Y o rk  Herald, 

Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki półno­
cnej otrzymał od Cesarza Aleksandra II w łasnorę­
czny list lego monarchy, odpowiadający na pismo 
Prezydenta z powinszowaniem wstąpienia na tron 
Cesarzowi posłane. Cesarz w odpowiedzi swojej 
wyrażać się ma w sposób nader ujmujący z powodu 
przyjaźni okazywanej Rosyi przez rząd amerykań­
ski podczas obecnej wojny, i pragnie aby przyjaźń 
ta jak najdłużej trw ała .

—  Dzienniki petersburgskie z lOgo sierpnia 0 -

pieczeństwem. Czuli to nasi przodkowie, i dali tego; 
dowód w swojem prawodawstwie, które opierało się i 
założeniom majoratów, i wszelkim przywilejom pierwo-j 
rodztwa, uważając je nie bez słuszności, jako przeci­
wne równości szlacheckiej.

Rozpowszechnienie drobnięjszych właścicielstw i pod- 
względem ekonomicznym i pod względem politycznym, 
było rzeczą wielce pomyślną dla kraiu. Podziały ma­
jątków ziemskich między braćmi nie były jeszcze środ­
kiem dostatecznym dla dopięcia tego celu. Bo te posia­
dłości, zwłaszcza po przyłączeniu Litwy i Rusi były 
tak ogromne, że nawet te części przy olbrzymim wzro­
ście wartości ziemi małych właścicielstw nie przedsta­
wiały- Częstokroć młodsi bracia obierali dla siebie stan 
duchowny, w którym otrzymawszy hojnie uposażone 
benefieya, jeszcze Powieszali to , co z ich ojcowizn 
było na nich spadło. A te szerokie posiadłości po ich 
śmierci z naddatkiem powracały um  zkąd wyszły. Mar­
notrawstwo tylko tych ulubieńców fortuny w części mo­
gło zaradzić złemu. f ,

W dawnej Polsce zwyiyfl koleją rzeczy, magnaci 
odłużali swoje majątki wydatkami na posługi Rzeczy­
pospolitą, później jeszcze więcej j odłużali dla pod­
sycenia osobistego zbytku. Bardzo więc mądrze postą­
piło prawodawstwo wprowadzeniem systejnatu kredy­
towego, który to marnotrawstwo na korzyść krąju obra­
cał. Bo zgodziwszy się na to , że o ile s I Pienm się 
wszystkich posiadłości województwa W *n . rękach 
jest ciążące dla krąju, o tyle ich podział na seciny w a- 
ścicielstw jest dla niego korzystnym. Zapytuję czy gt>- 
by usatysfakeyonowanie wierzytelności odbywam się 
wedle systematu prawodawstw zagranicznych, teraz do 
nas wprowadzonego, pomierne właścicielstwa mogłyby 
się w Polsce rozpowszechnić? Sprzedaż przez targ pu­
bliczny mąjątku jednego magnata, odbyłaby się na ko­
rzyść drugiego magnata. Bo tylko magnaci byli w mo­
żności rozrządzać znaczniejszemi summami w gotowi- 
źnie. Oni wyłącznie mieli kredyt nietylko u szlachty, 
ale i u bankierów Gdańskich i zagranicznych. Nie jeden

nieco odłużony magnat, żeby swoje stołowe srebra i 
klejnoty zastawił, otrzymałby^ summę, za którą na pu­
blicznej licytacyi kupićby mógł dobra, część powiatu i 
nie tak bardzo małą zajmujące. Mszakże Mniszech wo­
jewoda sandomirski, córce swojej Marynie dal korzec 
pereł w wyprawie. A Radziwiłł wojewoda wileński, 
wziął po ojcu_trzysta kamieni srebra, a dwanaście szcze­
rego złota. Żeby odłożonego magnata dobra były wy­
stawione na sprzedaż publiczną, niezawodnie znalazłby 
się drugi magnat, któryby jakąś małą cząstkę summ 
ciążących na tych dobrach położył na stó ł, o resztę 
długów poukładałby się z wierzycielami, którzyby po­
przestali na jego skryptach. I pokazałoby się że może 
podwoił i tak aż nadto szerokie posiadłości.

Któżby stanął z nim do współzawodu ? chyba drugi 
magnat, a więc w skutku byłoby to samo. Bankier nie 
miał prawa dóbr ziemskich nabywać, Zresztą wiefuż- 
to było tych bankierów w Polsce? dwóch, czy trzech 
w Gdańsku i nigdzie więcej. Stary Teper za królów Sa­
sów był pierwszym bankierem, który się pojawił w War­
szawie 50). Szlachta, gospodarując na cudzej lub wła­
snej roli, pieniędzy gotowych nie miała. Szlachcic, je­
żeli miał w brzęczączce tysiąc złotych, co prędząj spie­
szył do pana, żeby u niego je złożyć na procent. Do­
brze mu było o sześćdziesiąt złotych powiększyć swoje 
przychody. Roczna opłata dyspozytora tej kwoty nie 
przenosiła. Te tysiąc złotych dopisane były do innych 
kwot ulokowanych przez niego u tegoż pana i tam wraz 
z innemi zgrzęzły. Ani pomyśli! szlachcic o podniesie- 
siu swojej summy. A co się tyczy jego sprzętów, jakaż 
była wartość serwisu z Iatercyny, stolika, kantorka i 
dwóch szat przez mielnika wiejskiego sporządzonych 
i dwóch kanapek z półtuzinem stołków drylichem obi-

J l)  Jak się wszczepił duch facyendarski przez Ponió- 
skiego, nieszczęśliwej pamięci, namnożyło się cokolwiek ban­
kierów w W arszawie, ale ci powiększej części byli członka­
m i  pierwszych rodzin kraju, jako: Lubomirski, O giński, 
Potocki.

tych? Bo to było całkowite mobilium szlachcica nawet 
osiadłego. Zkądżeby się wzięły pieniądze, ktoremi szla­
chta dobra pańskie mogła nabyć, na ich sprzedaży pu­
blicznej. A czy eksdywizye nie były właściwie obmy­
ślane, żeby przy niedostatku kapitałów ruchomych, za­
mienić na właścicieli proletaryuszów szlacheckich? Czy 
na tem szkodowała Rzeczpospolita, że na majątku je­
dnego księcia Marcina Lubomirskiego 170 dziedziców 
przez dekret rozbiorowy osiadło i dało popęd rolnictwu 
krajowemu. ,

Nie zapominajmy i innej nierównie ważniejszej okoli­
czności naszego położenia niżeli korzyści ekonomiczne 
i socjalne w podziale olbrzymich posiadłości na pomier­
n e  właścicielstwa. Rzeczpospolita Polska nie była je- 
dnohtem ciałem jak inne sąsiednie stowarzyszenia, a 
nawet wyznawszy szczerze (bo przedewszystkim trze­
ba być prawdziwym, ile że obłuda na nic się nie przy­
da), nigdy nie było narodu Polskiego w tem znaczeniu, 
jakie dziś przyznają temu wyrazowi. Wszelkie warun­
ki narodowości ścieśniały się wyłącznie w szlachcie; 
kto nie był szlachcicem w Polsce, ten był przybyszem, 
lub niewoln kiem. Ztąd szlachcic Polski, jeżeli w sobie 
wyraża cechy prawdziwej narodowości, nigdy za brata 
nie uzna tego, który nie jest szlachcicem bo niema z nim 
żadnej w spólności ani krwi, ani wyobrażeń. Trzeba 
więc wielkiego zwątlenia w obyczajach i wyobrażeniach 
Polskiego szlachcica, żeby tego, który nie jest szlachci­
cem, nie uważał za więcej obcego dla siebie, niżeli na- 
przykład zagranicznego szlachcica. Tc wszystkie utopie 
o zjednoczeniu wszystkich stanów u nas w wspólnej 
wszystkim narodowości, są piękne zasady teoretyczne, 
ale których w duchu nikt nie podziela. Zdarzają slS 
częste wypadki, że szlachcic spodlony ubóstwem, wy­
znaje przyjaźń dla bogatego nieszlachcica, i w tem wy­
znaniu, w tej poufałości upatruje jakieś korzyści, 
wejrzawszy w tajniki serc tych dwóch tak scisiyc 
przyjaciół, cóż w nich się upatruje? oto ze szlachcic 
nienawidzi tego, z którego życzliwości korzysta, anie- 
szlachcic pogardza szlachcicem, który się umza az do

przyznania się do jego braterstwa. Jest w tćm bezwąt- 
pienia wiele wyjątków. Ale czyż tak nie jest w powsze­
chności ? Na co się przydały te względy ludzkie. Pisarz 
jest w swoim rodzaju mężem stanu, a to wysokie po­
wołanie zdradza, skoro dla honoraryów księgarskich, al­
bo żeby się przymilić gminowi, wszędzie ciemnemu a 
u nas więcej niż gdzie indziąj, pisze przeciwko wła­
snemu przekonaniu, i rozsiewa w swojem społeczeń­
stwie niebezpieczne błędy. Fakt oczywisty nie przesta­
je być faktem, chociażby miliony głosów odzywały się, 
że on nim nie jest. Otóż jest faktem, że polskość nie 
była przyrodzonym wypadkiem urodzenia, lub zamie­
szkania na ziemi do Polaków należącej, ale przywilejem 
uznanym w całkowitej masie ich społeczeństwa. Nigdy 
chłop w Polsce zamieszkały, nie powie o sobie, że jest 
Polakiem, jak naprzykład chłop Rosyjski, który na za­
pytanie: „kto ty taki?* niezawodnie qdpowie z jakąś 
dumą: „Ruski!* Nasz chłop nigdzie u nas nieodpowie 
na podobne zapytanie: „Polak.* Nazwie siebie Mazu­
rem, Rusinem, Pińczukiem, Kaszubą, Góralem, Krako­
wiakiem, a nigdy Polakiem, bo nie jest szlachcicem. U 
nas n a r o d o w o ś ć  scisle jest złączona z przywilejem, fe­
nomen osobliwszy w historyi. Sam wyraz szlachcic nie 
jest w źródfosłowie swoim z pochodzenia Niemieckiego, 
jak to utrzymują ci, którzy są obcy naszym podaniom. 
Nie wypływa on ani ze ScJdacht, coby wyrażało stan ry­
cerski, am z kreschlecht, co wyraża rassę, ale po pro- 
stu -z mi jcznego założyciela Polski Lecha. Rusini spra­
wiedliwie nazywają szlachtę naszą Lachami. Uszlachcić 
jest to z acncic, przetworzyć obcego w Lacha. I w sa­
mej istocie, trudno się wzwyczaić do wierzenia, że kto 
me z achconym, może być Lachem. Znieść szlachectwo 
Po skie, a z niem razem i polskość zniknie.

(Dokończenie nastąpi).
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głaszają rozkaz dzienny cesarski datowany 3go sier­
pnia , zaw ierający następujące rozporządzenia i mia­
nowania : Cesarz przyjm uje ty tu ł szefa pułku strze l­
ców Domu cesarskiego; szefami batalionów miano­
wani zostają: batalionu Ig o , W. Książę Konstanty 
M ikołajew icz; batalionu 2go, W . Książę Mikołaj Mi- 
kołnjcw icz; batalionu 3go, W . Książę Michał Miko- 
łajew icz. W  re je s tr  pułku tego są zapisani: Care­
w icz następca tronu Mikołaj A leksandrow icz; W W . 
Książęta A leksander, W łodzim ierz i Aleksy A le- 
ksandrow icze , Mikołaj Konstantynowicz oraz Ks*3" 
żęta Romanowscy M ikołaj, E ugen iusz , Sergei i e -
rzy  (synow ie księcia Leuchtenbergskiego). (d o n ie ­
śliśmy dawniej o tw orzeniu tego pułku żo ł­
nierzy liczącego z w łościan dóbr cesarsk ich , poło­
żonych szczególniej w lesistych guberniach W o ło - 
gdy i W iatki. P. R.)

Królestwo Polskie.
Gazeta rządowa ogłasza następujące dekrety  ce­

sarsk ie:
„Z bożej łaski My A leksander II itd. Na przed­

stawienie Namiestnika Naszego K rólestwa Polskiego, 
mianujemy niniejszem radzcę tajnego Tym owskiego, 
prezesa Ranku Polskiego, prezesem  Heroldyi Kró­
lestwa. W ykonanie niniejszej woli Naszej Namiestni­
kowi Królestwa polecamy.

Na przedstaw ienie Namiestnika Naszego Królestwa 
Polskiego, wzywamy niniejszem radzcę tajnego Ty­
m ow skiego, prezesa Heroldyi K rólestw a, do stałego 
zasiadania w Radzie Administracyjnej Królestwa. W y­
konanie niniejszej woli Naszej Namiestnikowi K ró­
lestwa polecamy.

Na przedstaw ienie Namiestnika Naszego Królestwa 
Polskiego, mianujemy niniejszem rzeczyw istego rad ­
cę stanu N iepokojczyckiego, w ice-prezesa Banku 
P olskiego, prezesem  tegoż Banku W ykonanie ni­
niejszej woli Naszej Namiestnikowi Królestwa pole­
camy.

Na przedstaw ienie Namiestnika Naszego Królestwa 
P olskiego, mianujemy niniejszem rzeczyw istego ra d -  
oę stanu E ngelhard t, dyrektora Banku Polskiego, 
w iceprezesem  tegoż Banku. W ykonanie niniejszej 
woli Naszej Namiestnikowi Królestwa polecamy. 
Dan na statku parowym „A leksandrya" d. 12 (24 ) 
lipca 1855 r. (podp.) Aleksander. Przez Cesarza 
i Króla, Minister Sekretarz S tanu , Jgn. lu r k u ll .

—  Półurzędow y dziennik pruski Zeit pisze : „Dzien­
nik krakowski Czas, a zanim wiele innych dzienni­
ków, doniósł iż w K rólestw ie Polskiem nastąpi w krót­
ce pobór wojskowy. Doniesienie to je s t mylne. N e 
będzie poboru ale tylko branka..." Umiejący po pol­
sku przyjm ą z uśmiechem takie sprostow anie i sąd
0 niem zostawiamy im samym. Lecz dziennikarzowi 
niemieckiemu nieznającem u widać dobrze języka 
polskiego, oświadczyć musimy, że „branka" a „po­
bór wojskowy" czyli rekrutacya je s t jedno i toż sa­
mo, a w łaściw ie w łościanie ostatnią czynność po­
borową po konskrypcyi i po superrew izyi następują­
c ą , to je s t sam pobór nazywają „branką" czyli b ra­
niem do wojska. Powtarzam y n a d to  d o n ie s ie n ie  na­
sze iż obecnie w Królestw ie P o lsk ic tn  odbywają s ię  
czynności poboru wojskowego zupełnego a piątego 
od noc/ntku wojny, a naw et w edle przepisów  zao-

S  dwoma m ie lc a m i  o g t e . l .
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czyli owa branka.

Kraje Nadbałtyckie.
Zebrawszy w szystkie wiadomości o Sweaborgu, 

tak nasze w łasne jak  ogłoszone przez Militdr. Z tg ;
1 Koln. Z tg , możemy podać następujący choć n iedo -j 
kładny opis tej tw ierdzy. Sweaborg (m orski g ród), 1 
je s t to wielka cytadella na siedmiu granitowych ska- 
*ach zbudowana, a powiększej części w nich wy­
kuta i zasłaniająca wnijście do wielkiego portu H e l- 1 
singfortu, gdzie zwykle jak i dzisiaj stoi jedna dy - 
wizya floty rosy jsko -baltyck ie j, a nadto liczna flo­
tylla łodzi kanonierskich. P rzystępne wpraw dzie 
największym okrętom m orze , bo do 72 stóp g łębo­
kości mające otacza te skały, lecz podwodne up°!H 
czynią przystęp ten niebezpiecznym. Pięć skał W ar­
go, W ielki i Mały O esterw artó, W esterw artó  i Lón- 
nan tworzą w ieniec, w śród którego jest mały lecz 
głęboki port. W  skałach tych z siwego finlandz­
kiego granitu, w ykute są bastyony, a na ich szczy­
cie wznoszą się bateryc wieńcowe. Stare łodzie k a - 
nonierskie, zm ienione w baterye pływ ające po łą - 
czają te  skały. Przed tym wieńcem skał od zacho­
d u , stoją d o ie  je szcze odosobnione skały Back- 
holm i G ustaws-vai rn. (Nie należy mieszać tej wa­
rowni z inną tegoż samego nazwiska leżącą na 
przylądku przy skręcie odnogi botnickiej w fińską). 
Jak cały Sweaborg zasłania wnijście do wielkiego 
portu hclsingfortskiego, tak te  dwie w arownie bro­
nią wnijścia do m ałego portu sw eaborgskiego a na­
stępnie do H elsingfortu, gdyż między niemi je s t 
tylko jedyny wąski ale g łęboki przesm yk p rzystę­
pny większym okrętom płynącym  do Sweaborgu i 
H elsingfortu; zresztą inne p ły tsze przesm yki zam­
knięte zostały przez zatopienie statków  i odłamów 
granitu. Backholm je s t najwyższą z ska ł Sweabor­
gu  i jego  baterye panują nad całą okolicą. Lecz 
w ięcej naprzód wysunięty G ustaw s-vaern je s t naj­
w iększą warownią między fortami sweaborgskiem i, 
posiada* wielkie dzieła fortyfikacyjne najnowszego 
system u, a znajdująca się w tej skale cysterna do­
starcza wody dla całego Sweaborga. Prócz tego, 
ufortyfikowana skała Langaern, leżąca na przodzie 
od południa przed wieńcem skał Sweaborg tw orzą­
cym, jest niejako jego  zew nętrzną warownią. 1200
ciężkich dział stoi w tych granitowych w arowniach,
a w kazam atach w skale wykutych może się pom ie-

ścić 12,000 żołnierzy. Na największej z sk a lis ty c h ' poczęto szturm u do tej tw ierdzy, gdyż inaczej już
wysp Sweaborga W argo czyli W argen, (będącą p ra­
wie półw yspem , gdyż zaspa piaszczysta łączy  ją  
z lądem ), znajdują s ię : m ały arsenał, m agazyny o -  
raz dwa baseny, jeden  dla okrętów  liniowych, d ru ­
gi dla łodzi kanonierskich. Te to może magazyny 
dosiągnięte zostały przez bomby sprzym ierzonych i 
spalone w obecnem  bom bardowaniu. W ielkie jednak 
magazyny i arsen a ły  znajdują się w Helsingforcie o 
pó ł mili od Sw eaborgu w g łęb i zatoki leżącym, b ę -

do dziś dnia depesze telegraficzne rozniosłyby w ieść 
o tern wypadku po całej Europie. Ostatnie w iado­
mości z innych m iast nadbrzeżnych Czarnego morza 
pow tarzają, mimo licznych zaprzeczali, w ieść, źe 
15go sierpnia nowy grom  uderzy w Sebastopol, źe 
w dniu tym sprzym ierzeni rozpoczną piąte powsze­
chne bombardowanie logo g ro d u , spodziewając się, 
iż ogień licznych bateryj wzniesionych tuż pod 
szańcami tw ierdzy znaczniejszy w yw rze sku tek , niż_ O' O i ---------------------1 4 -----7 1 uwi.t.vw  j ------------ KUJ 11 J  II I UV UUUVVU ) ■»»

dącytn stolicą binlandyi (od roku 1819), a zarazem  ■ strzały  z w iększej odległości w dawniejszych bom 
najw iększym  po Kronsztadzie zakładem  m orsko -w o- " 
jennym  rosyjskim  na morzu baltyckiem. Utrzymują
n aw e t, źe w arsztaty okrętow e w iększe są w Hel­
singforcie niż w  Kronsztadzie. Helsingfort je s t  tein 
na Bałtyku czem Mikołajew na morzu Czarnem, gdy 
znów Kronsztad je s t silniejszym i ważniejszym pó ł­
nocnym Sebastopolem.

Pozostaje nam jeszcze powiedzieć kilka słów  o 
dziejach Sweaborga. Założony on został w 1749 r. 
przez szwedzkiego feldm arszałka Augustyna E h rens- 
wiird, a grób założyciela dotąd widzieć można w tej 
warowni. W  r. 1808 szwedzki adm irał Cronstedt, 
znany wprzód z waleczności, poddał tę  silną tw ier­
dzę po dwumiesięcznem oblężeniu Rosyanom, inając 
na je j obronę 6 0 0 0  żołnierzy, 58 spiżowych a 1957 
żelaznych dział, dwie fregaty, 2000  cetnarów  pro­
chu i ogromne zapasy kul i b ron i, i w szystko to 
oddał nieprzyjacielowi.

 W edług  doniesienia Gazety Krótewieckiój miasto
kurlandzkie W indawa naw iedzone było  bombardo­
waniem. Dwa nieprzyjacielskie parow ce w ojenne 
stan ęły  przed otwartem miastem i p o czę ły  miotać 
na nie bomby. M ieszkańcy jednak umieli się  ratować 
niedopuściw szy wielkiej szkody; tylko strażnica ce l­
na z<rorzała. Ponieważ nieprzyjaciel n ied ostrzeg ł 
w m ieście żołnierzy; przeto zaprzestał niebawem  
strzelać, 40  ludzi udało się do m iasta , a posiliw szy  
sie  w róciło  do okrętów.

—  National Zeitung  donosi z Gdańska 15 go: 
O bombardowaniu Sweaborga opowiadali tu oficero­
wie statku „Pelikan", co następuje: W e czw artek 
6go o 8ej rano , flota angielsko-francuska w ysadziła 
na wyspę Abraham położoną w obrębie miasta Swe­
abo rga , jedną francuską bateryę z m oździerzy i 
haubic, która z tego punktu poczęła strzelać na 
część tw ierdzy od morza i na arsenał. Ogień u trzy ­
mywano bez przerw y przez 48  godzin. Zaraz p ier­
w szego dnia bomba jedna w padła o godz. 10 rano 
do składu prochowego i w ysadziła go w pow ietrze, 
w skutku czego znaczną część miasta za ją ł pożar. 
Około południa w yleciał drugi skład prochu i bu­
dynek amunicyi a rty le rsk ie j, a w ieczorem  ca łe  już 
miasto gorzało . W  chwili odejścia „Pelikana" l i g o  
w ieczó r, mała tylko część domów i część warowni 
była jeszcze n ie tkn ię tą , a cały  arsenał s ta ł się pa­
stwą płomieni. Z lądu strzały  nieprzyjacielskie nic 
dosięgały floty, dla tego sprzym ierzeni nieponieśli 
straty  ani w ludziach ani w statkach. Flota w yrzu­
ciła w ciągu 4 8  godzin  p rz e sz ło  2 0 ,0 0 0  s t rza łó w  
różneg o  rodzaju  na miasto. S ta tek  „Pe l ikan"  będący  
parowcom k u ry e row ym  d o zn a ł  szkody  w podróży 
do Gdańska i z tydzień  lam się z a t r z y m a ; na po­
kładzie jego  znajdow ał się kapitan floty francuskiej 
posłany z depeszami do Paryża.

—  W  Szczecinie miano w iadom ość, że statek j e ­
den kupiecki pruski ze Stralsundu ładowny węglem 
dla floty bałtyckiej uderzy ł w zatoce Fińskiej na 
machinę piekielną podwodną i w pow ietrze w yleciał.

—  Do Gaz. Krzyżowej piszą z Kiel 13 sierpnia: 
Po długiej nieobecności tutaj okrętów  zachodnich, 
p rzybyła onegdaj francuska korweta śrubowa „Saone," 
kap. hr. Pouget, do tutejszego portu. W zięła ona 
w Hawrze 200  jeńców  rosyjskich z Boinarsundu, 
których w Libanie wysadzi na ląd. Zabawi tutaj do 
czw artku. Zaraz po przybyciu korwety, udał się na 
pokład je j konsul rosyjski Schróder i obdarował je ń ­
ców herbatą, tytoniem i cygarami. Jeńcy wylądo­
wali zdrowo i chwalili dobre ze sobą obchodzenie 
F rancuzów , a Francuzi znów byli kontenci z postę­
powania jeńców  i w iele im wolności pozwalali na 
okręcie. Mimo tego jeńcy  cieszą się z powrotu do 
k ra ju , a są. to praw ie sami żołnierze i kilku pod­
oficerów i kadetów , oficerowie bowiem udali się lą_ 
dem (przez Berlin); w iększa ich część z g łębi Ro- 
sy i, z jak ie  30  z Finlandyi, i pomorzą bałtyckiego. 
W czoraj przybył z Hamburga urzędnik poselstwa 
rosyjskiego p. Kudriawski i zostaw ił jeńcom

bardowaniach dawane. W  tern nowem bom bardowa­
niu ma wziąść udział prócz floty, liczna eskadra 
łodzi kanonierskich, 65 takich łodzi w nowy sposób 
zbudowanych przybyło niedawno z Zachodu pod Se­
bastopol do Kamyszu, a w dniu 5 sierpnia odbywa­
ło  ćwiczenia z ogniem pod tym portem  w obecno­
ści adm irałów i naczelnych wodzów. W  przyszłem  
bombardowaniu te łodzie kanonierskie będą się po­
dobno stara ły  w edrzeć do zatoki sebastopołskiej i 
uderzyć na w arownią M ikołajew ską, na port w ojen­
ny i na ty ły  Korabelnai. Inna w ieść m ów i, iż w chwili 
gdy baterye oblężnicze, wojska lądowe i łodzie ka­
nonierskie rozpoczną powszechne bombardowanie i 
szturm Sebastopola, oddział floty i wojska w płynie 
na morze Martwe (zatoka Czarnego morza od uj­
ścia Dniepru ku Perekopowi się ciągnąca) i zagrozi 
Perekopow i, a parow ce krążące na morzu A zow - 
skiem i tratw y działow e na niem przez Anglików 
budowane, będą się stara ły  przedrzeć na morze Zgni­
łe  i zburzyć most czongarsk i, aby tern z dwóch 
stron uderzeniem  na związki armii rosyjskiej w Kry­
mie sto jącej, osłabić ją  fizycznie i moralnie. Tym­
czasem obok olbrzymich przygotowań do sturm u S e- 
hastopola, w odzowie armii sprzym ierzonej czynią 
je szcze w iększe przysposobienia do przezimowania 
w ojsk swoich w Krymie.

—  Dziennik niemiecki Hamb. Nachr. podaje na­
stępującą telegrafow aną sobie 13go sierpnia z Lon­
dynu wiadom ość: „Roboty oblężnicze przeciw  S e-
bastopolowi postępują bez przerw y, tak, iż zaczem 
osiem dni upłynie wodzowio sprzym ierzeni naznaczą 
chwile powszechnego szturm u."

List jakiegoś oficera armii sprzym ierzonej dato­
wany z Krymu 26 lipca a zamieszczony w dzienni­
kach angielskich, sprzeciwia się pow yższej w iado­
mości, oficer ten pisze: „Rosyame pracują nad swoją 
linią obronną z szybkością i zręcznością zadziwia­
jącą. Upał nie pozwala tak im jak  i nam w dzień 
pracow ać, lecz gdy spojrzym y rano- na Sebastopol 
ujrzymy zawsze nowy jak iś szaniec, bateryą lub coś 
podobnego, w zniesione w nocy. Szczególniej nie 
korzystnem je s t dla nas, że te nowo budowane szań­
ce i umocnienia w yw ierają często w pływ  na kie­
runek naszych robót i zm uszają nas do czynienia 
w nich zm ian , na których czas tracim y. Dla tego 
nie w ierzcie wyznaczającym  to te n , to ów dzień 
do szturm u Sebastopola; mniemam, źe sami nasi 
w odzow ie  nic mogą w tym w zględzie nic pew nego 
pow iedzieć ."

najboleśniejszym  zgonie najukochańszego męża sw ego, a
ojca w ym ienionych dzieci Zdzisława hrabiego Zailioj-
P syna J W . S tanisław a ordynata hr. Zam ojskiego

• p . Zofii % k siążą t C zartoryskich , hr. Zam ojskićj, k tó ry
P °  ngi^j a  ciężkiej chorobie, zaopatrzony śś. Sakram en- 
tam i • na dniu i o • . . « •  1 /

a y a ■ 8le rpm a 185  5 r. o godzinie 10  %

d ź w i ę c z n o ś c i .6™ '  *  4 6  r ° k u  iy c ! a  s w e S 0 ’ P o n i ó s ł  się

Zwłoki jego  pobłogosław ione będą uroczyście 15 tego 
miesiąca o godzinie 6 tć j po po łudniu  w parafiialnym  ko­
ściele Augustynów, i potćm  na C m entarzu  W a h r in g  złożo­
ne zostaną.

Kronlfea mUy.scowa i zagranicom.
K r a k ó w  18 sierpnia. W e ś ro d ę  p o d a l iś m y  w p r z e ­

g lą d z ie  kró tk ą  wzm iankę o procesie i wyroku wydanym 
w L ille za zamach na życie cesarza N apoleona. Dzienniki 
francuskie przyniosły nam , a m iędzy niemi najdokładniej 
Constitutionnel, sprawozdanie z tego procesu odbytego 
przed sądem  przysięgłych w departam encie du N o rd , 
z którego dajem y tu  k ilka słów, o wypadku, o którym  
w swoim czasie dzienniki bardzo niew yraźnie nadm ieniły: 
D. 11 w rześnia 1 8 5 4  dozorca drożny przy kolei żelaznój 
z L ille do Calais wiodącój d o strzeg ł, że cegły stanowiące 
pokład tć j d rog i poruszane by ły  na  pewnćm miejscu. 
Idąc za śladem  tych  naruszonych ceg ieł odkrył zakopaną 
lekko skrzynkę o k rąg łą  żelazną 2 2 cali wysoką a 12 c. 
w przecięciu m ającą. O d skrzynki tój ciągnęły  się d ru ty  
metalowe okręcone sznurkiem  bawełnianym  aż w p o le , 
gdzie pod m ostkiem  kończyły się w pudełku  drewnianćm , 
zamykającym w sobie stos galw aniczny w edług m etody 
Bunsena. W praw dzie  drogowy niem ógł sobie w ytłum a­
czyć tego  o d k ry c ia , lecz da ł znać o tćm  do b ióra  nad­
zoru k o le i ,  skąd wszystkie te  okoliczności sprawdzono i 
znaleziono, iż w puszce żelaznój były m ateryały palne. 
Z różnych poprzednich poszlaków polieya do sz ła , że n ie­
k tóre  osoby w L ille  zostaw ały w tajnych stosunkach z e- 
m igracyą w A n g lii, a z pomocą policyi brukselskiój od­
kryto, że cały  ten  narząd  sporządzony został w B elg ii i

Kars papierów pnblicznyeii i pieniędzy.
m edea. Kurza telegreficxne z dnia 19go sierpnia ; -  

M ataliki 5-proc. 7 4 % . —  M etaliki 5-proc. z r . 1 8 5 3

92 . —  M etaliki 4 % -procen. 6 5 5/8. M etaliki 4 -p rocen t.
81. —  5-pr. s  1 8 5 2  r .  • 2 V*'Pr - —
l-p r. 13 V* s  ciąga. —  s 1 8 8 0  r. 250 , 303 . — Pożyczka 
narodowa 5-proc. 8 0 n /16. —  dto 4 Vs-p ro c  6 7 ,3/ 16.—  dto 
z r. 1 8 5 0  4-pr. 9 0 '/ a — A ugsburg 1 1 5 % .—  Londyn 1 1  

kr. 1 1 . —  Fary i  i 8 4 3/4. —  Akcya Btnkowe 9 6 1 . —
Akcye kol. żel. pó ła. -  -  Ferdyn . — .  Pciycsk#
■ r. 1651 lit. A .  ., B. —  Ost-Dcnfiu-Dnnpfsch. —

k f f a ś u w s k i  z 18  sierpnia. B anka. eus. i .  97 %  
płacą 9 6 % .  —. P rusk i ku ran t ią d . 1 1 0 %  płacą 1 1 0 . 
K able sr. nowe i , d .  104  pJacą. 1 0 3 . —  Cwancvgiery 
nowe ż 1 1 3  p ła c ,  1 1 2 * /, —  Cwancyg. staro iąd ! 113

f  i  , ^  f *  V 5 ^ ’ P?- 5 6 V4- -  D ukaty  ausir. 
hol. *ąd. . 0  / 3  p ł. 2 0  3 —  2 0 -franki i .  S 5 %  p ł. 8 5 %  
Listy a u t .  pot. ż ą i .  1 0 1  %  płac. 1 0 0 % . _  L ist zast. gal. 
£ .9  3 2 pi. 93 /6 . —  Obligi Ind&mn. i .  71  pł. 7 0 .

SK W * I w o W M l i  d . 14 sierp. D ukat holend. 5  t ir .  
kr. 24 . D ukat ces. 5 s ir . 2  6 kr. —  P ó łim perya ł roe. 
9 s ir . 2  2  k r  R ubel ros. 1 * łr. 47  kr. — T ala r p ra ­
ski 1 s ir . 45  kr. —  Polski ku rau t i pięciozłotów ka 1 *łr. 
2  0  k r. Kura list. zast. w ga l. stan. Insty tucie k redy­
towym: In sty tu t k up ił prócz kuponów 1 0 0  po tir .  92
kr. 4 8  ta. k. —  Sprzedał 1 0 0  po t ir .  9 3  kr. 45   
Dawał za 1 0 0  ztr. —  kr. — . —  Ż ąd a ł słr . 93 kr. 18 .

K li f®  v r i e i f s a u A I  a d .  17  sierpnia. M etaliki 7 4 % .  
Nowa pożyczka 60*/4 . —  Akcye B anka  wiedeńs. 9 5  7 , 
Akcye kolei Żelazn. póln. 2  01 */2 . —  Agio od s ło U  2  0 .—  
od sreb rs 16 —  O blig. uwcrln. g runt. 7 0. — Pc,iy . 
eskn ostatnia narodowa 7 9 % .

r i u r s  . .  z d. 17go sierpnia. Banknoty
austr. 8 8 %  d —  B ank. polsk. 92 %  ź. —  L isty sast. 
polsk. dawna 9 1 *4 d. now. 91 %  d. —  L isty  zast. poza 
4-proc. 102 U / J 2  i .  dto. 3 !/a-proc. 95 d. —  Kolój 
Kraków, g arn . S z to k i  8 5 %  ż.

* •’  ̂ o 1 ---------- - * ----j  -------------- * ’ • iiizi. cjn opumnuuwuj   o -
f ra n k ó w . R e sz ta  je ń c ó w  z B o m a rs u n d u , p o d o b n ie ż ;d o  Francyi przewieziony. Ze śledztwa wykazało s ię ,  iż 
w  lic z b ie  d w ó c h s tu  p rz y b ę d z ie  k o rw e tę  „M arn e . j m achina ta  piekielna przeznaczoną by ła  na Cesarza w cza- 

P o w sz e c h n e  z a d z iw ie n ie  w z b u d z a  tu ta j  n ie z m ie rn y  • sie zamierzonój jego  podróży do obozu pod Boulogne, 
p o s tę p  m a ry n a rk i f ra n c u s k ie j ,  k tó ra  d o sz fa  do  ta k ie -1  skąd m iał się udać do Calais d la widzenia się z królem  
g o  s to p n ia  d o s k o n a ło ś c i ,  o ja k im  n a w e t  w y o b r a ż ę - i  Leopoldem , w  proces ten  wmięszanyeh było głów nie 8 
n ia  w  A n g lii n iem a ją . T u ta j ,  g d z ie  w  o g ó le  na  m a - : osób; a  n a  p 0Sie dzeniach sądu przysięgłych 10 i l i g o  
r y n a rc e  s ię  z n a ją ,  są d z o n o  ta k  d o b rz e  j a k  i w  A n - : sierpnia r  6prawa ta  zakończoną została następującym  
g l i i ,  ź e  te n  o s ta tn i  k ra j  je s t  p a n em  m ó r z ,  aż t u f w yrokiem : D ’H ennin konduktor budowli skazany do ro- 
n a ra z  p o k a z u je  s ię , ź e  flo ta  f ra n c u sk a  w  n icz em  a n - ,b ó t  na  całe  życie. Desquiens czeladnik sio larski na  5 la t 
g ie lsk ie j n ie u s tę p u je ,  a w  w ie lu  w z g lę d a c h  p r z e w y ź " , w ięzien ia ; re szta  oskarżonych nie była w kraju . D ’H en- 
sza  ja- Z n aw cy  p o w ia d a ją ,  ż e  n ic  ta k  p ię k n e g o , nin by ł j ej nym z głównych agentów  em igracyi i um iał 
W A ng lii n ie  z n a ją ,  j a k  o w e  c z te r y  f ra n c u sk ie  ł o _ : tak i w p ływ wyw ierać na tych co go o tacza li, że kiedy 
d z ie  d z ia ło w e  ś ru b o w e , k a ż d a  O 4 c h  d z ia ła c h , k t ó - ; nawet na ław ie oskarżonych siedział, św iadkowie nie śm ieli 
r e  n ie d a w n o  tu ta j s ta ły .  D z ia ła  ic h  b y ły  n a jc ię ź - p r z e c iw  niem u mówić. O skarżeni zostaw ali także  w bli- 
s z e g o  w a g o m ia ru . C iek a w e m  b y ło  ta k ż e  p o ró w n a n ie  j skiój styczności ze sprawcam i wiadomego zam achu na ży- 
sz a lu p  b o m b a rd o w y c h  f ra n c u s k ic h  z a n g ie lsk iem i j cie cesarza N apoleona w Hipodromie, 
a n g ie lsk ie  m ia ły  ty lk o  p o  je d n y m  m o ź d z ie rz u , a j  N a  jednem  z ostatnich posiedzeń tow arzystw a nauk
f ra n c u sk ie  po  ow a  z  1 5  c a lo w y m  o tw o re m , k tó re  ; lekarskich  w B erlin ie przedstawiono jednego  chorego, k tó ry  
u m ie sz c z o n e  b y ły  m ię d z y  d w o m a  m asz tam i w  g łę b i  j dostał sparaliżow ania rąk  aż po ram iona w sku tku  zaży- 
s t a tk u ,  ty łe m  k u  so b ie  z w r ó c o n e ,  a  m im o  o g ro m -  j wania przez 6 la t tabak i zawijanćj i utrzym yw anćj w 0 - 
n e g o  ic h  c ię ż a ru ,  rno n a  j e  b y ło  za  p o m o cą  s tó s o -  j łowiu. W  tabace przez niego zażywanćj znaleziono isto- 
w n e g o  n a r z ą d u ,  z ła tw o ś c ią  o b ra c a ć  d o w o ln ie . [tn ie  sole o łow iane, pow stałe z wydzielania się części O-

Przegląd polityczny,
Depessc telegraficzne,.

G d a ń s k  17 sierpnia. Parow iec „V ultur" przybył 
tutaj dzisiaj; odpłynął on od Sweaborga 13 sierpnia 
i donosi, iż m iejsce to zostało zupełnie zburzone 
wyjąwszy fortyfikacye. Flota sprzym ierzona odpły­
nęła 13go b. m. częścią ku Kronstadowi, częścią do 
Nargen.

P e t e r s b u r g  16 sierpnia. Bombardowanie Sw ea­
borga zakończone; ani w bateryach , ani w w aro­
wniach n ie  zrządzono szkody, n iektóre domy spa- 
lone H dsm gfors nie ucierp iał wcale. Jedna fregata 
angielska uszkodzona. Flota popłynęła do N argen

P a r y ż  17 sierpnia. Dzisiejszy Monitor zaw iera 
artykuł o bombardowaniu Sw eaborga, w którym  mó­
wi, że w pływ  jego  na przyszłe działania na m orzu 
Baltyckiem je s t n ieobrachow any: miasto leg ło  w po­
piołach, baterye zburzone, Sweaborg już nie istnieje.

(Porów naw szy dwie pierw sze depesze z pod Swea­
borga od obu stron w alczących n ad esz łe , to je s t 
francuską przywiezioną przez „V ulture" i rosyjską 
z P etersburga , na pierw szy rzu t oka sprzeczne, 
widzimy, iż się zgadzają i nawzajem dopełniają: 
francuska mówi co zburzone, rosyjska co zostało  
n ie tkn ię te; a zatem m iasto, arsenał i magazyny 
spalono i zburzono, lecz warownie i fortyfikacye 
w skale k u te , zostały  nietknięte. Ten rezu ltat bom­
bardowania okazuje zakończenie obu depesz, że „flota 
odpłynęła do N argen," a gdyby była warownię Swea­
borga zburzyła uderzyłaby była na Helsingfors, k tó ­
rego głów ną obronę Sw eaborg stanowi. Zawsze je ­
dnak bombardowanie m ogło sprawić w ielką Rosya­
nom szkodę, jeżeli a rsen a ł i magazyny były zna­
czne w Sweaborgu. A rtykuł Monitora pisany zdała 
od pola walki i oparty na dawnych wiadomościach 
nie w pływ a na ocenienie tych depesz. P. R. Cz.)

L o n d y n  15 sierpnia. London Gazette ogła*28 
następującą depeszę adm irała Dundasa z D s °  
sierpnia z pod Sw eaborga: „Dnia 9go sierpnia rano 
uderzy ły  na Sweaborg łodzie kanonierskie 1 0,^~
bardy (łodzie uzbrojone olbrzymiemi moździer*amiU 
Ogień ich u sta ł l i g o  sierpnia rano, 
w tym krótkim  przeciągu czasu wiekm :r J
pożar w wielu miejscach. Pr wie. w ^ s^ t b“ dJ nkl

Kraje Czarnomorskie.
Tl j  p U W o l a l o  Ai W  j  U Z l C t d u l a  c z i j o v i  w  i

I łowianych z foli; ? w b tórćj tabaka  by ła  zawinięta.

ZnÓW Żaden o d g ło s , żadna w iadom ość telegrafl-; O dbieram y następu jącą  ka rtę  pogrzebową * W iednia- 
czna niedochodzi od dni kilku Z pod murów S e b a - ( J ó zefa z h r. W a lic k ic h , h r. Z am ojska, u w ia d a m ia  w  io>ie 
stopola. W nosim y Stąd Źe do 14gO sierpnia nie rO Z -,nm swojem i dzieci: S tefana , Zofii, M aryi l W an y-

r si s sr rborga) sp łonęły , t a k ż e  arsena g u Y* P lo ty

sp? i r j r s  J S r Ą s a  z * *  .
źe illuminacya która .*** Ystości żnd wyPad ł» 
św ietnie a wczorajs%J zaieta n m - i Ź 0 PrzyPade:k
nie zakłócił. R«da. 0t ni nn l?  t ,e i  podwo-)e" 
nia pensyj wdów . » J® P'“leg łych  ; w Krymie.

K o p e n h a g " .  Pnia- Izba niższa przy ję ła
J e d n o g ł o ś n i e  Pr”F  zm iany praw a zasadniczego
w pierw szy"1 Y o. Izba wyższa w ybrała na 

1 c z ł o n k ó w  sądu sejm ow ego samych przeciwników  p rze­
s z ł e g o  m inisterstwa. e F

Powrót K rólestw a Pruskich do B erlina, nazna­
czony b y ł na 18go w ieczór.
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r r / H ^ e h a l ?  d .  1 7  1 8  s i e r p n i a .  '1 9 4 5 .  H rab ia  R udnick i B ronisław  b. ro tm istrz wójsk ruchomości składającego się ; aby z praw am i swemi w p
H O T F I  P O L IE R A  Pokorny Alojzy oficer z fam ilią ' c. k . austryackich  la t 3 8 na  choler?. ciągu miesięcy trzech zgłosili s ię ,  w jarzec.w nym  l o
H O T E L  P O L L E K A . . , W Y K A Z  razie spadek ten  pozostałym  po śp. R edyku  dzieciom , o

~marłv ch s t a r o  z a k o n n y c h  na Kazimierzu od dnia 10 j e s t :  W ik to ro w i, A nastazem u synom oraz A nieli córce 
do 20 lipca 1855 włącznie. , przyznanym  zostanie.

z Opawy. JG ngling A ntoni inspektor kolei żelaznćj, j  

Schm eck F ryderyk  inspek tor kolei żelaznej z W iednia. 
A dam ek K arol z Ołomońca.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. B aron Prokesch v. O sten 
porncznik  z Galicyi. Emil v. Joannow its porucznik z Ga- 
licyi.

H O T E L  R O S Y JS K I. H rab ia  E d g ar na  E rbach  P u -  
s te ran  c. k. major ze Lwowa. M ichał K arczew ski dzier­
żaw ca ze Lwowa. Tom asz B uchanan k a p ita lis ta , E . v. 
G elder z Anglii.

H O T E L  SA SK I. A ntonina C zaderska obyw atelka ze 
Sącza. A ntoni M ucholka urzędnik  z T arnopo la. Gustaw  
Dąbski dziedzic z Galicyi. ______________

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  d. 18 sierpnia. Dow óz zboża na granicy 

K ról. Polskiego w ten  c z w a r t e k  ograniczał się na n ie­
w ielkich ilościach. Ceny pozostały  też sam e, i widoki tóż 
na przyszłość n ie  zm ieniły  s ię ; tylko że piękna pszenica 
na przyszłe  siewy jesienne  już  poszukiwana zawczasu i 
zam awiana na  osta tn ie  dni b. m. aż do połowy września 
po 58 —  6 0  złpols. N a  tutejszym  ta rg u  w ielu przybyło 
kupców  z P ru s s ,  żeby zabierać na  transito  pszenicę, ale 
i tu te js i skupow ali pszenicę najwięcój na  siew y; żyto tylko 
tak  dawne jak o  i nowe mnićj p o k u p n e , lubo w cenach 
bez zmiany. Pszenicę płacono tak  na kupno odrazowe 
jak o  i na  późniejsze dostawy po 15 do 16 z łr. za szcze­
gólnie piękne ziarno dawano naw et 17 do 1 7 ' / 4. Żyto 
sta re  płacone 1 1 ł/ 4— H % >  n owe 1 2 — 13- Jęczm ień 
mocno poszukiwany i płacony po dawnćj c en ie ; toż samo 
było z ow sem ; a  w  ogóle ta rg  trzym ał się dobrze.

W Y K A Z
zmarłych chrześcian w mieście Krakowie, od dnia 10 

do 20 lipca 1855 włącznie.
(D okończenie.)

1 8 9 3 . Józefowiczowna W iktorya służąca la t 1 7 na cholerę.
1 8 9 4 . Banasiewiczowna T ek la  %  roku  m ająca na su­

choty.
1 8 9  5 .  Stcrnat M ichalina 7 miesięcy m ająca na biegunkę.
189 6 . Jurkow ska A niela córka w yrobnika kucharskiego 

la t 2 na cholerę.
189  7. S ikora M aryanna ze wsi Krow odrzy la t 8 na 

cholerę.
1 8 9 8 . Gwozdownej M aryanny dziecię nieżywe urodzone 

w skutku niew czesnego porodu.
189 9 . B ichterle  K la ra  wdowa la t 70 na wyniszczenie 

sił ogólnych.
1 9 0 0 . K itkow na M aryanna la t 49  c a  cholerę.
1 9 0 1 . P ie trzyk  R egina  służąca ze wsi M ydlnik  la t 3 6 

rozb itą  została od wołu.
1 9 0 2 . Dajszczyk Ignacy  z Now ćj-wsi la t 1 %  na suchoty.
1 9 0 3 . W iśniew ski A ntoni la t 3 */Q na suchoty.
1 9 0 4 . W ójcikiew icz Teofil la t 2 n a  koklusz.
1 9  0 5 .  D robny Ja n  l a t  2  0  n a  p r z e k s z t a ł c e n i e  n y r e k .

1 9 0 6 . K ozłow ska Józefa  la t 50  n a  cholerę.
1 9 0 7 . K r y z a  F e l ik s  4 m ie s ią c e  m a ją c y  na koklusz.
1 9 0 8 . N urkow ska M ałgorza ta  24 godzin życia m ająca

3 5 8. H irsc h s p ru n g  D obryś la t 56 na cholerę.
35 9. K atzn ing  M ojżesz Zelik la t 11 na cholerę.
3 6 0 . G engel Anna B rucha la t 7 na  cholerę.
3 61 . M orner Sara wyrobnica la t 7 0 na cholerę.
3 6 2 . Knop Chawe 3 tygodnie życia m ająca na cholerę.
3 6 3 . B raurok Mojżesz 3/ .  roku  m ający na cholerę.
3 64 . Mozel M ojżesza bezim ienny syn 10 dni m ający na 

osłabienie ogólne.
3 65. Grifel M otel furm an la t 3 5 na cholerę.
3 66. Schneider R achel la t 5 na  cholerę.
3 6 7. Schif A braham  la t 1 %  na cholerę.
3 6 8 . Sp ira  R yfka Cyryl la t 2 na n ieżyt je l i t  d ługo­

trw ały.
3 6 9. Gross A braham a bezim ienny syn 10 dni życia ma­

jąc y  na  osłabienie ogólne.
3 7 0 . G rosshut Schachna wyrobnica la t 2 na cholerę.
3 71. O berleder Józef la t 6 na schnięcie.
3 7 2. K arol F rim et 12 dni życia m ający na biegunkę.
3 7 3. M oser L ajbe  strażn ik  rogatkow y la t  35  na  cholerę. 
3 74 . M ondschein Sam uel la t 3 na cholerę.
3 7 5. K ornblum  M ałka Scheindel la t 34  na cholerę.
3 7 6. G robler I lirsz  L ippa  subiekt handlow y la t 2 6 na 

cholerę.
3 7 7. K urz Sara  ze wsi Płaszow a la t  3 0 w sku tku  mor­

derstw a.
3 7 8. K urz  Salomon karczm arz la t 3 6 w sku tku  mor­

derstw a.
3 7 9. L aufer M ałke la t  5 0 na  cholerę.
3 8 0. B irnbaum  A dolf syn w yrobnika la t 3 na cholerę.
3 81 . Feldm ann F eigel syn służącego la t 11 na cholerę. 
3 82. H ru ser Sara  L ea  żona wyrób, la t 2 0 na cholerę. 
3 8 3 . K ornblum  Ozyusz syn karczm arza la t2 Y 2 na cholerę. 
3 84 . R e in e r C haja Sim che la t 2 'Ą  na cholerę.
3 85. W acbtel L eib  syn wyrobnika la t 12 na cholerę.
3 8 6 . F ogelstrauch  R achel żebrak  la t 7 0 na schnięcie 

stawów.
3 8 7 . A ronsohn Chaim spekulant la t 4 9 na  cholerę.
3 88 . Pessel ICalmus żona w yrobnika la t 24  na  cholerę. 
3 8 9 . B laser Pessel la t  4 na  cholerę.
3 9 0. G oldberg M ojżesz la t 12 na cholerę.
3 91 . W eksner C haja la t 3 2 na cholerę.
3 92. K irsch  Jak ó b  tandeciarz  la t 43  na  cholerę.
3 9 3. Schw artz P e rl żona w yrobnika la t 3 0 na  cholerę.
3 94 . G eduldig Chajm  furm an la t 63 na cholerę.
3 9 5. Rosenzw eig M ałka la t 5 na  cholerę.
3 9 6. H ilfstein  R achel wyrobnica la t 4 5 na cholerę.
39 7. Schoenherz Selde la t 30  na  cholerę.
3 9 8. Osiek Sam uel s trażn ik  la t 45  na  cholerę.
3 99 . G robler L ajb  w yrobnik la t 17 na cholerę.
4 0 0 . G ldckstein L ea  służąca la t 10 na  cholerę.
4 0 1 . Schenker E te l 6 miesięcy m ająca na cholerę.
4 0 2 .  E t e l  M o jż e s z  l a t  2 n a  c h o le rę .
4 0 3 .  B la s e r  J a k ó b  l a t  3 n a  c h o le rę .
4 0 4 . G lucbstein Lew  la t  6 na puchlinę ogólną.
4 05 . H ochstim  W o lf la t 1 %  na cholerę.
4 0 6 . Etwanik Pessel lat 1 %  na cholerę.
4 0 7 . P e lz  Chajm E liasz  fak tor la t 50  na  cholerę.

K raków  dnia  2 6 lipca 1 8 5 5  r.
Sędzia Prezydujący A. Karwacki. 

S ekretarz  W . Płonozyński.

( 9 6 3 ) (1 -3 )C. K. S Ą D  POKOJU  
Miasta Krakowa Okręgu lig o .

[N r. 4 1 3 ]: N a  zasadzie A rt. 52 o posiadłościach wło­
ścian usam owolnionych i A rt. 12  ustaw y hypotecznćj z r. 
1 8 4 4 ,  wzywa m ogących m ieć prawo do spadku po J ó ­
zefie T ry n c e , z posiadłości w łościańskićj we wsi Grze­
górzkach w części do P iasków  należącó j, pod N r. 2 9 
p o ło żo n ć j, i g ru n tu  m orgów 8 , składającego się ; aby 
z praw am i swemi do tego  spadku w term inie 3ch mie­
sięcy, rachując  od dnia pierw szego w D zienniku R ządo­
wym i piśm ie peryodycznćm  (C z a s ) , zgłosili s ię , ’ P°
upływ ie bowiem takow ego te rm in u , spadek rzeczony jako  
odstąpiony w %  części przez P io tra  T ry n k ę , cessyona- 
ryuszowi Janow i Dzięgielow skiem u w %  części przyzna­
nym  zostanie. —  K raków  dnia 1 sierpnia 185  5 r.

J .  ^ V e i s s .  —  M aciejowski P isarz.

( 9 6 8 ) (1 -3 )C. K. SĄ D  POKOJU  
Miasta Krakowa Okręgu lig o .

[N r. 4 5 7]. N a  zasadzie A rt. 52 o posiadłościach w ło­
ścian usamowolnionych i A rt. 12  ustaw y hypotecznśj z r. 
1 8 4 4 , wzywa mogących m ieć prawo do spadku po F ran ­
ciszku B aranie, z posiadłości w łościańskićj we wsi Zwie­
rzyńcu  pod N rem  konskrypcyjnym  38 , pozycyą 60 ta- 
b elli czynszowćj położonćj, sk ładającego się ; ażeby z p ra ­
wami swemi do tego spadku w term inie 3ch miesięcy, 
rachując  od dnia pierw szego w D zienniku Rządowym^ i 
piśm ie peryodycznćm  (C zas) zam ieszczenia —  zgłosili się. 
Po  upłynieniu bowiem takow ego te rm in u , spadek rzeczo­
ny zgłaszającym  się na mocy odstąpienia praw  spadko­
wych przez Franciszkę z B aranów  lm o  voto Kocikową, 
pow tórnego m ałżeństw a B iedow ą wdowę i B łażeja Barana, 
Józefowi i Agnieszce W abińskim  m ałżonkom  przyznanym 
zostanie. —  K raków  dnia 14 sierpnia 185  5 r.

J .  14 m s .  —  M aciejowski Pisarz.

na  cholerę.
1 9 0 9 . Dębowska M aryanna wyrobnica la t 36 na wyni- 4 0 8 ‘ H irsz  SzaJndel wdowa la t 40  na  P o l ­

szczenie głodowe I 4 0 9 - L andau  Sim on la t 1 /a  na  cholerę.
1 9 1 0 . G ądorek B albina 3 m iesiące życia m ająca na 4 1 °- Kaj efeld Cha3a S ara  O b rączk ą  la t 60 na tyfus

koklusz.
1 9 1 1 . Łyczkowa W ik to rya  wyrobnica la t 3 6 na cholerę.!
1 9 1 2 . M iódkow ska S tan isław a 2 m iesiące na cholerę. ;
1 9 1 3 . K w ietniow a Franciszka  w yrobnica wdowa l a t  47 ,

E
gai

na cholerę.
1 9 1 4  W itkoszczonka  M arya służąca la t 20  na  cholerę.

‘ ‘ [N r. 2 1 ,1 1 8 ],
Konkurs. (1 - 3 )

1 9 1 5 . K ram arczyk M aryanna la t 3 na tyfus po cholerze. LNr. 2 1 ,1 1 8 ]. Z ur W iederbesetzung der erledigten,
1 9 1 6 . S tańczyk J ó zef włościan la t 25  na  cholerę. ł Qr das K rakauer stadtische B auam t provisoriseh sistemi-
1 9 1 7 . P iotrow ski P io tr  w yrobnik la t 7 0 z N ow ćj-w si na sirten  B auassistentenstelle  m it dem G ehalte von 4 0 0  fl.

cholerę.
1 9 1 8 . Jastrzębska M aryanna la t 40  na cholerę.
1 9 1 9 . Stankow na M aryanna wyrobnica la t 32 na wyni­

szczenie głodowe.
192 0 . M iodkowna Ju lia  la t  2 na suchoty.
1 9 2 1 . M azurow na Ju lianna  służąca ze wsi R ząsk i szla­

checkiej la t 2 0  na  cholerę.
192 2 . Synowiec P io tr  ze wsi Bronowie m ałych 2 tygo­

dnie m ający na suchoty.
1 92 3. K opcińska A polonia la t 5 na  cholerę.
1 9 2 4 . 8 obczyk Franciszek la t 7  na krosty.
192  5. Kaprowa B arbara  T ek la  w łościanka z Nowćj-wsi 

łat 8 o na starość.
192  6 . Radowska M aryanna uboga pod opieką Tow. dobr.

la t 7 6 w skutku gorączki tyfoidalnćj.
1 9 2  7. S typu ła  Jak<sb ia t 6 na cholerę.
1 92  8. S typu ła  Stanisiaw la t 8 na ch 0lerę.
1 92 9. Zaw a a ntoni 2e W8j ę zerwoneg 0 p rą d n ik a  la t 

1 0  na  cholerę.

1 9 3 0 . C eck o w n a  A nna ze wsi M ydlnik la t  3 na ch o le rę .
1 9 3 1 . T rzask a  A dam  ze wsi Łobzowa la t 6 na cholerę.
1 9 3 2 . K ow alski T om asz &t l  w skutku trudnego 

zębienia. , : i
19 33 . O lexa J a n  w yrobnik la t 6 7 w skutku o trząśnienia 

m ózgu i szpiku pacierzowego.
1 9 3 4 . Cwierk Jak ó b  w yrobnik la ł  4 0  na cholerę.
1 9 3 5 . Surow iecka M aryanna la t 4 na  cholerę.
1 9 3 6 . Zapałowicz R om an la t 3 %  na c
1 9 3 7 . Dembowski B olesław  la t 1 %  W s ut u trudnego 

zębienia.
1 9 3 8 . Kasprzycka A gnieszka la t 3 7 n a  tyfus.
1 93 9. Stępniewska Ju lianna  la t 6 na  cholerę- 
1 9 4 0 . Ludzik  Paweł stróż la t 48  na cholerę.
1 9 4 1 - K ałuz.ńsk i W alenty la t 1 4 %  na cholerę.
1 9 4  2. G rzybkow a W iktorya wyrobnica w aresz tach  k ry ­

m inalnych la t 3 3 na cholerę.

CM finze, w ird  de r C oncursterm in bis zum 3 0 ten  Sep­
tem ber 1 8 5 5  m it dem B em crken festg ese tz t, dass spater 
ein langende G esuche unberGcksichtiget bleiben werden.

B ew erber um diesen D ienstesposten haben ihre an den 
K rak au er S tad tm ag istra t zu riohtenden Gesuche, falls sie 
In einer óffcntlichen B edienstung  s te h en , m ittelst der vor- 
gesezten B e h o rd e , sonst aber m itte lst jenes k. k. K reis- 
amtes zu fiberre ichen , in dessen A m tsbezirke sie ihren 
W ohnsitz  haben. In  dem G esuche haben  sie ih r A lter, 
die Sprachkenntnisse, die zurG ckgelegten technischen Stu- 
d ien , und die aus dem technischen Fache bestandenen 
óffentlichen P riifu n g en , ferner ihre bisherige dienstliche 
Y erw endung nachzuwiesen und anzugeben , ob sie m it ei- 
nem B eam ten des K rak au er M agistrats verw andt oder 
verschw iigert sind. —  V on der k. k. L andesregierung.

K rakau  am 1 2 ten  A ugust 1 8 5 5 .

(952 )  Ediktal-Vorladung. (1-3)
[N r. 1 3 0 5 ] . V on Seiten des G orlicer S tad tm agistra tes 

als kom petenten K onskrip tionsobrigkeit w erden nacbste-

(970 )  O bwieszczenie.
Podpisany c. k. N otaryusz W . Ks. K r. podaje do pu- 

blicznćj w iadom ości, iż na  zasadzie Rezolucyi c. k . T ry ­
bunału  W . Ks. K r. do N ru  7 06 6 b. m. i r. wydanćj, 
Bprzedane zostaną przez publiczną l icy tac ją  w dniu 22  
b. m. i r. o godzinie 9tej z ra n a , w domu przy ulicy 
K anonnćj w K rakow ie pod L. 1 ? 5 sto jącym ,—  różne ru ­
chomości po śp. K onstantym  Postępskim  pozostałe.

K raków  d. 17 sierpnia 1 8 5 5  r.
E u sta ch y  E k ie lsk i.

i n  s  c r a t y ,
(9 7 1 ) CTEKKOLO O . ( 0

W czoraj odbyliśm y obrzęd pogrzebowy Jó zefa  R ojek, 
radcy Sądu A ppellacyjnego, kom issarza honorowego urzę 
dowego przy  Insty tucie kredytow ym  i przy kem issyi or- 
ganizacyjnćj.

U dział ogólny, zgrom adzenie niezwyczajnie liczne przy 
pogrzebie pomimo rzęsistego deszczu i przestrachu  z po­
wodu cholery —  sm utek g łęboki na tw arzach wszystkich 
w yryty —  są jed y n ą  pociechą w całćrn słowa znaczeniu 
osierociałćj w żalu nieutulonćj najgodniejszćj m ałżonki —  
są oraz najwymowniejszćm świadectwem  rzadkich  cnót i 
przymiotów tego męża. P rzyk ładny  w re lig ii,  najczulszy 
m ąż , wierny p rzy jacie l, gorl.w y i niezwyczajnj-ch zdol­
ności u rzęd n ik , m iły tow arzysz , wszędzie pożądany gość, 
przy najskrom niejszem  życiu domowćm liczył on w k a ­
żdym kto się doń zbliżył p rzy jacie la , i by ł dobrodziejem  
w ielu ; bo nie znał nigdy w łasnych p o trzeb , lecz znał i
czuł potrzeby innych.

Oby pam ięć Jego  w sercach znajom ych i przyjació ł 
obecna , *i żal ogólny i g łęboki po tak  wiclkićj stracie, 
sta ły  się bodźcem  do naśladow ania d la ty c h , których 
chwilowa obojętność i niesprawiedliwość lu d z i, 0d wy­
trw ania  w cnocie odstrasza. D ..............

c«>7> Z B I O R N I K  (•->«)
dla literatury

zam ieścił następującą wiadomość :
Z życzliwości dla naszych szano­

wnych czytelniczek zwracam y uwagę 
ich na ogłoszoną w IRIS i dokła­
dnie znaną a powszechnie lubioną c. 

k. wyłącznie uprzywilejow aną

a n a t h e r i n - w o d e
•1 G .  P o p p a  

praktycznego dentysty w Wiedniu.
Usuwa ona szczególnićj wszelki n ie­
przyjem ny oddech od wypruchniałych 
zębów i ich odnóg —  wybornym  je s t  
środkiem  przeciw ko schorzałym  ła ­
two krwawiącym  s ię , przeciągle za­
paleniu ulegającym  dziąsłom , przeiw  
skorbutowi i gośćcowemu bólowi zę­
bów, przy rozm iękczeniu i niszczeniu 

się dziąseł szczególnićj w podeszłym  ju ż  w iek u , w k tó ­
rym  osobliwa uraźliw ość powstaje na  w szelkie zmiany 
c ie p ła : wzm acniając zatćm  dziąsła, silnićj utrzym uje zęby. 
Strzeże od bólu przy starych już  zębach ja k  równie 
od częstego tw orzenia się kam ienia zębowego zabezpie­
cza —  nadaje ustom  przyjem nćj świeżości i chłodku —  
przyczynia się do czystości sm aku, śluz ustny rozpuszcza­
ją c  i tenże w ydalając; stąd  więc dzia ła  w sposób popra­
wiający sm ak. Przerzeczona woda wolna je s t  od wszel­
kich kwasów, soli, od pierw iastków  zębów szkodliw ych; 
d la tego tćż z korzyścią i pożytkiem stale  używaną by­
wa gdy rzeczywiście uderzające działanie swe okazała.

Składy są następujące:
W  Krakow ie u p. T . G ó reck ieg o ; we Lwowie u C. F . 

M ild e ; w T arnopolu u M o ra w e tz ; w Stanisław ow ie u braci 
Czuczaw a; w Kołom ei u G rzeg. R óżańsk iego ; w Czer- 
niowcach u  Józefa  R óżańsk iego; w Ż ółkw i u  J .  N achlik  
ap tek arza ; w Rzeszowie u  Ign . S ch a ittera ; w Tarnow ie 
u  J .  J a h n a ; w Bochni u P . N iedzielskiego; w W ado­
wicach u Schwarza e t H eine; w B rodach u  F r. D eckert 
ap tek arza ; w Jarosław iu  u Ignacego B a ja n ; w Sanoku 
u  A ndrzeja D ańczak aptekarza.

posiadający do­
b rą  k o n d u itę ,I J C Z K M

chcący się poświęcić zegarm istrzostw u, m ający la t 14, 
ukóńczywszy klassę czw artą n iem iecką, może znaleźć m iej­
sce u FELIKSA B0CZK0WSKIEG0 Zegarm istrza
w Tarnow ie. ( 9 6 7 -1 -3 )

M am honor zawiadomić W  W . O byw ateli ziem skich, ie  
sk ład  mój m achin rolniczych z fabryk krajow ych i za­
g ra n ic z n y c h  zaopatrzony został w znaczny zapas

■ Ł O G A B Ń
c z t e r o -  i  d w u - k o n n y c h ,

również w różne narzędzia ro ln icze , którem i się W  W . 
Obywatelom  polecam. —  R ysunki i objaśnienia m achin 
bezp łatn ie  żądającym  udzielam .
( 9 3 6 - 2 - 1 0 )  Al. Lewiński, we W łocław ku.

Podpisany by ły  nauczyciel języka  francuz- 
^  _  kiego przy  różnych szkołach i zakładach nau­
kowych publicznych , zawiadam ia Szanownych Rodziców i 
O piekunów, iż z przyszłym  rokiem  szkolnym przyjm uje 
do siebie na  s tó ł , m ieszkanie i korrepetycye szkolne ró ­
wnież i na  pryw atną naukę języka  francuzkiego, uczniów 
do szkół tutejszych uczęszczających —  uprasza zatćm  o 
wczesne zgłaszanie się, d la urządzenia odpowiedniego lokalu.
(957-1-3) H a r o t  l i e l a t t r e

ulica W iślna N. 3 08  piętro I. na widermachu.

, , i i ,  , ,, cŁt - . ,  . D o  Handlu J  JAHM w  Tarnowiehende illegal abwesende m ilitarp liicn tige lndiw iduen ais , ,
Isaak  Gutwein ex  H N r. 2 7 9. nadszedł nowy tran sp o rt lam p „M oderateur*  porcelano-
C haskel Gebel „ 4 0 . w ych i brązow ych, k a r t tarokow ych, po lsk ich , francuz'

H ersch  H o it „ „ 6 9. dann
Fischel P resser „ „ 9 9.

aufgefordert im V erlaufe von sechs W ochen sich hieram ts 
zu m elden und ihre illegalle  A bw esenheit zu rechtferti- 
g e n , w idrigens gegen  dieselben die bestehenden V or- 
schriften in A nw endung g e b ra c h t, und sie ais R ekru ti- 
rungsfliohtlinge behandelt w erden miissten.

M agistrat G orlice am 11 A ugust 18 5 5 .

( 9 1 4 )

kich i preferansow ych, jak o  tćż i m ark ó w ; T ac  czar­
nych i w deseń we wszystkich wielkościach. L ichtarzy  
m osiężnych, pagfongow ych, A lpaka i żelaznych. Perfum  
i pomad p a ry zk ich , kaloszy gum ow ych, deszczochronów 
jedw abnych i kotonowych. D ra  Pattissona angielska w ata 
na rom atyzm  i różnych innych towarów, po jaknajum iar- 
kowańszych cenach. (9 6  6 -1 -3 )

OGRODNIK
sownego um ieszczenia; bliższa wiadomość pod L . 3 92 
na drugićm  p iętrze  od frontu p rzy  placu Szczepańskim  
w Krakow ie. ( 9 1 9 - 8 - 6 )

odpisana m a zaszczyt donieść Szanownym Rodzicom 
i opiekunom, iż z początkiem  szkolnego roku 1 8 5 5 /6 
przyjm uje na  g t Ó I  I  s t a n c y ą  l l l ł o d z i C Ż

zaręczając za ścisły dozór m oralny; 
za oso n m zaś wynagrodzeniem  uczniowie m ogą mieć 
konwersacyę w językach  niem ieckim  i francuskim , oraz 
i  ćwiczenia w przedm iotach naukowych.

P e t r o n e l l a  S o M e s k a
(9 1 8 -3 -5 )  pod Ś. Idzim  na pierwszym piętrze.

Guwerner z dobrcm i przym iotam i i za­
św iadczeniam i, na wieś do Sch 
elewów się sz u k a ; z starszem i 

2 ma ma pod własnym  dozorem  w dwóch latach  4  pó ł­
roczne egzam iny z  klass norm alnych ostatnich i p rzed­
ostatnich przy g łów nćj szkole złożyć, tak  tćż z m łodszym 
z niższych k la s s ; niem nićj ma w francuzk im , polskim  i 
niem ieckim  ję z y k u , także na fortepianie naukę udzielać. 
Pensya roczna będzie oprócz stołu, pom ieszkania i wszel- 
kićj wygody 4 0 0  do 4 5 0  fl. m. k.

W szelk ie  właściwości k tó re  jeszcze guw erner posiadać 
m a , niem nićj inne bliższe wiadomości na frankow ane li­
sty i przyłączoną m arkę udziela bióro wywiadowcze pod­
pisanego w Tarnow ie.
( 9 1 3 - 2 - 3 )  J .  t  ^ C ł t f t l e g e n ,  A jent uprzyw.

G dy w Obwieszczeniu licytacyi pod dniem  1 0 
sierpnia 1 8 5 5  r. pom yłka zaszła w tć m , że za­

m iast właściwego N ru  12  7 realności w Gm inie V I. K a­
zimierz , do SSrów  śp. W ojciecha D obrzańskiego należą- 
c ć j ,  zamieszczony został błędnie N r. 126  w „C zasie*
N r. 183  i w Dzienniku Rządow ym  N r. 94 roku 1 8 5 5 ; 
prostu jąc więc takow ą, 0 tćm  szanowną Publiczność za-
w iadanna się. ( 9 6 9 - 1 - 3 )

C. K. TRYBUNAŁ (1-3)
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

16593], N a
po w ysłuchaniu wniosku

zasadzie A rt. 12  ust. hyp. z r. 1 8 4 4 . ©
IT . — . . .  , - ces. król. P rokuratora  —  wzywa, __

1 9 4 3 . D ej U rban  służący la t 8 0  w sku tku  ogólnego wy- w szystkich mogących mieć p rawo do spadku po śp. A u - 1 17 2
niszczenia sił. gustym e R edyku  pozostałego, z połowy realności pod „ 1 0

1 9 4 4 . W dów ka Ja n  wyrobn ik lat 3 o na cholerę. liczbam i 3 x 3 1 w Gm. V I. M. K rakowa położonych i 18, 6

Yr yf. 
w  l i c .  
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3 3 0 ”'3 6
3 3 0  71
331 06

Antoni Kfobukowski R edaktor odpow iedzia lny . w Drukarni Czasu,

:8 t« i cicp. 
podług
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powici rest 
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SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

Ki-iiaaok 
i natężenie wiatru

a .z a c h o d n i średni
słaby

Stan
i e b

pochmurno

Zjawiska
napow ietrzne

Zmiana ciepła 
wciągu dnia

od

„ pogoda z chmurami

rano deszcz drobny 
deszcz drobny 

w nocy dćszcz

do
~ o  ~

Czapliński Antoni rz^dzca  drukarni


